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Niebezpieczne zamysły.
Nie o skrytobójczych knowaniach międzyna­

rodowych anarchistów mamy zamiar pisać, ale
0 zamysłach naszych domorosłych konserw aty­
wnych anarchistów, którzy w całej pełni za 
sługują na to miano, gdyż tak samo. jak tam ­
ci, nie uznają nic, ani woli kraju, ani intere 
sów społeczeństwa, ani zasad moralności i lo­
giki publicznej, prócz jednej tylko swej woli.

Otrzymał,śmy mianowicie wiadomość, w któ­
rą poprostu wierzyć się zrazu nie chce, mimo, 
że nie pochodzi ze źródła, któreby się pohty- 
cznem plotkarstwem  zajmowało. Oto konserwa 
tyści krakowscy, a  zwłaszcza t. zw. neokonser- 
watyści. czynić mają gorliwe starania, aby „lex 
D upka- . która się z tak  powszechnem potę­
pieniem spotkała, weszła do Sejmu z powrotem 
jako przedłożenie rządowe.

W ten sposób autorowie projektu spodziewa­
ją  się zbudować mu gładki gościniec ku urze­
czywistnieniu. Spodziewają się zyskać sprzy­
mierzeńca w rządzie i w jego presyi, spodzie 
wają się, że .opozycyoniści przeciw projektowi 
we własnym obozie, konserwatywnym umilkną
1 głosować będą za nim wbrew siYemu przeko­
naniu. jak  to mają zwyczaj pokornie robić, 
ilekroć chodzi o projekt rządowy.

Toby były zatem te zakulisowe knowania 
krakowskich konserwatystów, których nieokre­
ślony swąd rozszedł się nie dawno po k rają  
To wytłumaczyłoby do pewnego stopnia roz­
maite niezrozumiałe na pozór fakta, jak  ustą­
pienie dra Madeyskiego, który zapewne sprze­
ciwiał się takiemu narzucaniu reakcyjnych re­
form wbrew woli kraju i t. p.

My jednak, dopóki czas, poczuwamy się do 
obowiązku ostrzeżenia naszych konserwatystów: 
albo niech publicznie zaprzeczą, że taki sp'sek 
na dobro kraju  nie istnieje, albo niech owe 
zamysły rzucą do kosza. Swojem postępowa­
niem bowiem już i tak oburzyli do żywego naj­
szersze warstwy ogółu, że dolewanie jeszesc i 
to tak  obfite, oliwy do ognia nie. jes t c y a 
w ich własnym interesie partyjnym  wskazane.

Z ostrzeżeniem zwracamy się także do rzą­
du. Jeśliby bowiem sfery rząduwe skłaniały 
się okupić za cenę tej koncesyi bezwzględną 
uległość Koła polskiego w Wiedniu, to chyba 
mogłyby to robić tylko przy zupełnej niezna- 

JnnKóci iY.aju, Niesumienni informalorowie kon­
serwatywni bowiem niezawodnie przedstawiają 

Z r  kTTL młąęaiwie-,« utęsknieniem oczekuje 
urzeczywistnienia ,n<n j.tCw pp. Hupki i towa­
rzyszy. a tylko garstka zawodowych malkon­
tentów" się temu sprzeciwia.

Owoż niechaj się rząd dowie, że je s t wprost 
przeciwnie, że. dawno nie było projektu, któryby 
tak do głębi i tak powszechne poruszył prze­
ciw sobie najdalsze koła społeczne, j £ 
Hupka". Niech się rząd-dowie, że takie 
ważenie opinii ogółu, jak  forsowanie w 
wyższym stopniu niepopularnych pomysłów, m 
głoby mieć nieobliczalne sk u tk i. że nie wolno 
naciągać dalej struny, której do przeciągnięcm 
berdzo niewiele już braknie!

Listy z zaboru rosyjskiego.
W arszaw a, w sierpniu.

(W yjazd  w ojsk do Chin. —  P rze jazd  P rusaków . T a je  
mna ko nw enrya . —  Praw dopodobieństw o zm ow y. — Roz­
mysł tnie nad nią. —  A u stry a  i Po lacy . P rzekaz z roku  
1863. —  Zn a czerie  uwag i is to tny  p a tryo tyzm . —  Poże­

gnanie urządzone przez kJ ięc ia  Im eretyńsk iego).

Przewozimy na gwałt wojsko do Chin. Nie 
dopuśi imy Anglii, ani Japonii na jakieś prze­
wodnie stanowisko i zajmiemy je sami — jak 
nie wahał się oświadczyć jeden z wybitniej­
szych mężów stanu rosyjskich. nie wskazany 
wszakże imiennie przez -,.Polit. For.". Na to, 
aby nie dopuścić, potrzeba mieć dużo wojska.
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(C iąg  d a lszy ).

XII.
Ponieważ w terminie wyruszenia całej par- 

tyi skazanych Ja ś  był chory na gorączkę, wy­
wieziono go osobno dwa dni potem nocnym, to­
warowo-osobowym pociągiem, który już w do­
bę miał dopędzić wolno posuwający się na­
przód etap.

Pociąg szedł leniwie, ale Jasiowi ten ruch 
wydawał się pędem błyskawicznym, i ogarnęła 
go radość rozkoszna, ochocza i niezmierna, na 
myśl o olbrzymich przestrzeniach, roztaczają­
cych się wokoło, które, zda się, zbiegały się 
>r cisnęły zewsząd, gnały z nim razem naprzód 
Zamknięty w dusznym, ciemnawym, o zakrato­
wanych oknach wagonie, w towarzystwie dwóch 
żandarmów, miał chwilami wrażenie upajające, 
że wolny leci na własnych skrzydłach w wiel- 

dal. Przyciskał twarz do szyby i usiłował 
Przez gęste kraty, z zewnątrz oplatające okno 
J ciemność pochmurnej nocy zachwycić coś 
2 widoku równin, z wolności przestworów po- 
^e trzn y ch , rozpostartych nad mrocznemi obsza-
rami
ś*iata.

ziemi, z oddechu wichrów, z bezmiaru

nietylko przeciwko Chińczykom, ale przeciwko 
Anglii i Japonii; a chociaż już dotychczas ma 
się go więcej niż którekolwiek z mocarstw eu­
ropejskich, interes nakazuje zgromadzić na wo 
dacii i lądach chińskich siły samą juz liczbą 
swoją p rzygn ia tające ./ Uruchomiane są J  
dwie dywizye, a raczej w uruchomieniu wy­
twarzane, na sposób niby zbliżony o prn. 
go, z tą  przecież różnicą, że tu nie zos aw ją  
zaciągu do woli, lecz wyboru dokonywają -«- •
kierując się głównie względem na doskonałość 
w strzelaniu: wszystkich u a s z y w k o w y , 
celnych strzelców przeznaczają do ty( n c i 
skich dywizyj. Według dość poWażnyc wia 
mości, postanowiono wysłać z Europy, s P 
wo w miarę potrzeby, 1 6 0 .0 0 0  wojs a, <
kszej części z  z a c h o d n i c h  okręgów w j y ^
warszawskiego, wileńskiego i ^  >

. i -i /loioUtn wschodzie nio/ua, juz

-uu I_ nnopuwrtujr , powoływać, a przynaj- 
szych z t. zw. zapasu p vitr»ph’nada na lu- mniei kontrolować zaczęto. Strach pada na 
dzT trzydziestoletnich i w Warszawie w rozmo­
wa c h z  kupcami, z rzemieślnikami, z drobnym, 
pizemysłowcaini nie trudno jest usłyszeć skar- 

i r  smutną konieczność, która zblizka 
i,?* o-rozi Dowodem uruchomienia na wyzszą 

08tnT)e jes t nakaz przyprowadzenia w ciągu 
Hwóch miesięcy wszystkich dróg bitych do po­
rządku Z  wyjątkiem gwardyi w Petersburgu 
i Moskwie w Kosyi stoją wojska gorsze niż 
w iemiacłi Rzeczypospolitej; wybór więc do­
konać się mający jakoby w połowie z pomię­
dzy wojsk stojących przed Dnieprem i Dźwiną 
ma zapewnić samą już liczebnością swoją im­
ponującej sile jak  największą sprawność i jak 
najszybszy też skutek.

Niedogodność wynikającą z osłabienia się na 
t. zw. „kresach zachodnich", usunęła jnż nie­
zawodnie tajemna konweneya z Prnsami, nie- 
tyiko wojskowa, ale i dyplomatyczna, a może 
i wysoce politycznej doniosłości. Drobnostką 
jest dozwolenie przejazdu batalionom pruskim 
w pełnym rynsztunku, — koleją wiedeńską, 
nadw iślańską i dąbrowską i skorzystanie z nie­
go przez Prusaków już w d. 12 b. m.: tajemna 
umowa może obejmować uprawnienia i zobo­
wiązania stokroć ważniejsze — może już nie 
umowa być. ale zmowa. Obawiać się potrzeba, 
czy pod kotarą azyatycką nie kry ją się kwe- 
stye europejski" u w ich i zędzie najważniej­
sza, przez Niemców an^tryackich wyciągnięta, 
wleczona, poniewierana, tarzana kwestya dal­
szego istnienia monarchii austryacko - w ęgier- 
skiej. — F atalny  rozwój polityczny Przedlita- 
wii, dokonywający się w zupełnem rozpasaniu, 
w doskonałem już prawie znieczuleniu instyn­
ktu zachowawczego narodowości przedlitawskich 
sprzyja niezmiernie pożądliwości rosyjskiej. Co 
jeszcze dziesięć lat temu byłoby d u  umysłów 
w Austryi gwałtem i nieszczęściem, to dziś już, 
spełnione przez Rosyę w przymierzu ze sprzy­
mierzeńcem monarchii austro-węgierskiej, cesa­
rzem Wilhelmem II, na wielu punktach nie wy­
wołałoby tej umysłowej odporności, bez której 
militarna, wojenna, do pewnego momentu tylko 
żywą, rzetelną i skuteczną być może. Gdy ua- 
wet w Galicyi od pamiętnego powinszowania, 
złożonego przez stronnictwo „Czasu" na koro-
L c v e  w i .  W  ma3a l8 %  r< w głowach’ ,nó'
S J c b  czv w rozumach dokonywa się straszli- 
z g a u , j  której ludzie poważni
U  S  w f l iy ta
donoszą e v Niemcy austryaccy. śpiewając:
można; -  dir i Deutschland,

Wafht, ani Knein, , 7
Deutschland iiber Alles" -  z całym cynizmem, 
ale z całą t e i  odwagą stwierdzają ciążenie 
swoie do Berlina, wielki jnż czas aby naresz- 
J e  w tym przedlitawski.il, a i owym zahtaw-
X t ó W l e  zawrzał już 
c/v  -deDV ślepotą potężny i istotę ao efęui 
wstrząsający -  -  ojczyzny czy w ro-

Tam, za oknem, ta  noc ^ m n a  poebmurna 
kopuła niebios, rozłogi nciekających pól -  to 
u f  i w n h a  w o l n o ś ć ,  „woia . . .
była wolność, w o W  odpowie-( ^ n  wyraz r o s j ^  w y j w ^  ę ^  
dn.ejszym i droższym). 7 . Qiewidzia.
w mego, oddała m  ae, nie.
na oddawna, otworzym „„-„ic., ,
skończone, darowała mu władcę wielką i nie­
p rz eb ra n ą ... Nowe żjcie.

Żandarmi układu się uu , v , . .
dził od okna i wciąż ratrzył. Swis lokomoty­
wy. łoskot kół, dzwonki na stacyach przejmo­
wały go dreszczem wstrząsają

Zostawia za sobą coś ^ ^ g ^ u m j ł o w a -  
kochanego, rozstaje się z I . . , }
niem, smutnem jak  żai. m ^ ro g m m j ,
ka mu w sercu nić jakiś
me rozpływa się w jednocześnie
kształt, z duszą zespolony, aic j 
na skrzydłach wolności dąży w dal, w w t ó j  
dal, k tóra się przed nim roztwiera, J >
a pełna o b ie tn ic ... pędzi, mknie, e d ’: ?
bieży, rwie przestrzeń, goni, pędzi i PQ 2 • • •

Gdy niebo zabielało, a potem weszło »
uniosło go tak  silne i błogie uczucie, że c 
ło mu się klękać, wyciągać ręce i modlić 
Słońca nie widział już ośm miesięcy.

Chmury gładkim, jednolitym pokładem 71 ( 
gały jeszcze kopułę niebieską, ale na samym 
skraju zapłonął już rąbek krwawej, °Salstel 
czerwieni. Była to niby fala, która, odbita o

zum stanu zorganizowany - bez którego zgoła 
życia dziejowego ocalić nie podobna i nie ocali 
się go też i w Austryi.

A to życie w Austryi, to istnienie nadal pań­
stwa austryacko-węgierskiego potrzebnem jest 
nietylko dla narodowości wskład jego wcho­
dzących, nietylko dla Kuropy, jeśli ma być Ku- 
ropa, ale i dla nas, Polaki w. Starsze pokolenia, 
które płonęły już w r. 18»»0, a walczyło w roku 
18(i3 i 1864, przekazało nam wiarę w Austryę 
w Galicyi; kazało nie zapominać, że w r. 1861, 
pod panowaniem austryackiem, zajaśniał pier­
wszy sejm polski po r. JrCil. już nie dawny 
postulatowy sejm galiuyjsli. od czczej parady, 
wiedeńska, zabawka dla galicyjskich panów, ale 
rzeczywiste już ciało prawodawcze i kontrolu­
jące autonomiczne, pozwalające żyć, rosnąć 
i rozwijać się narodowo. Galicya miała się 
stać dla Polski całej nie militarnym w pra­
wdzie, ale umysłowo-politycznym Piemontem. 
Takie były nadzieje, a rozszerzenie autonomii 
w latach 1867 i l8t>8, mogło je tylko wzmo­
cnić i zbliżyć do typu rozumowych obliczeń.

Jakże nas daleKo, jak  brutalnie, odrzuciła 
rzeczywistość od tego ideału! Nietylko powo­
łanie spaczone, niespełnione, ale nawet samo 
to światło, bez którego do celu iść nie było 
podobna -  światło idei politycznej polskiej, 
świętokradzki i mafkobójc.zy egoizm i miłość 
zgasić usiłują. Z jednej strony stańczykowska 
zaKamieniałość, nazywajaca się zachowawczo­
ścią, w nowej formie dawna możnowładcza 
pycha stanowa, zawsze siebie tylko widząca 
i do siebie tylko zgarniającaj-z drugiej niedola, 
ubóstwo i niezaradność ekonomiczna i idące 
za niemi zniżenie lotu na poziomy interesów 
wyłącznie m ateryalnych dozwoliły wylęgnąć 
się przeniewierstwu, które sponiewierało, zbru- 
kało szczytne powołauie, przy czystości serc 
i sile charakteiów  w ludziach kierujących, t ik  
łatwe do spełnienia. Polskość w umysłach, 
w sercach, w energiach osłabła i oto nasz czter­
dziestoletni dorobek. Czystości i siły, w takiej 
choćby mierze, w jakiej ją  mają narody zacho­
dnie, uzupełniając niemi tylko swe urządzenia 
państwowe, gdy dla nas one wszystkiem 
prawie być muszą — nie mieliśmy nigdy - 
a przedewszystkiem nie mieliśmy w przeraża­
jących dniach państwowego upadku, odrobina 
tylko patryotyzmu w tych, których rząd austrya-

byłaby bez nadzwyczajnego wysiłku, bez ryzy 
kowńych porywów, samym t y 1 ko logicznym 
i psychologicznym rozwojem autonomii, jako 
l e x  i jako j u s ,  zarówno w urzędzie jak 
w szkole, zarówno w uspołecznienia jak  w na­
uce i literaturze, postawiła Galicyę na sta­
nowisku. które jej wymarłe już dziś pokolenie 
wskazywało, gdy nad Bajkałem i Angarą 
w Nerczyńsku i w Ussoli, zasępiało się nad 
ojczyzną bólem tym sroższym, że go widok nie 
wywalczonej, nie wyzwolonej, ale w głębszą 
jeszcze toń wtrąconej ojczyzny zaogniał. I znowu 
ewangeliczny ta len t zakopany w ziemię, znowu 
zmarnowany czas, znowu nic się nie stało dla 
wzmocnienia szańców, na które przez ubiegłe 
40-lecie autonomii galicyjskiej Kusya nad W i­
słą, nad Niemnem i Hugiem, aż po Dniepr rzu­
cała ogniste swe pociski, od r. 1885 stanow­
czego już w tej robocie znajdując sprzymie­
rzeńca w Prusach.

Nie spełniła Galicya nawet swego anstrya- 
ckiego obowiązku, chociaż panowie jej w au- 
stryackich barwacli chadzali, a politycy jej au- 
stryackiemi sprawami i interesami — o ile im 
czas na nie zostawiały czysto-galicyjskie, wy­
mawiali się od polskich: nie stała się przy swej 
masie statystycznej, przy swej pierwszorzędno- 
ści terytoryainej, ’w składzie Przedlitawii. 
przewodniczką Słowian, twórczynią, orędowni­
czką i onronieielką tego ideału politycznego | s tra t daje 1 5 0 0  rubli na to rozczulające poże-

Austryi. w którym już przed 30-tu laty tKwiłe 
jej przyszłość. Nie chciano nigdy w Galicyi 
uznać tej dogmatycznej prawdy życia narodu 
polskiego, że jedyną zdrową polityką nie jest 
wytargowywanie sobie korzyści dziś na jutro 
w Wiedniu, ale zorganizowanie obozu federa­
cyjnego i wyruszanie z mm na Niemców. -  
aby zdobyć przyszłość dla Austryi i dla siebie. 
I zgodę z Rusinami i hegemonię nad Słowia­
nami austryackimi, a przez nich rozpostarcie 
wpływów daleko sięgających: wszystko tc spo­
tkała na swych drogach Galicya -  i wszystko 
odtrąciła.

Nie ustawia się tu ławy dla oskarżonych 
a trybunału dla sędziów; sumuje się fakta. Nie 
żądza małostkowych obwinień. — gdyż każdy 
z nas zawsze i wszędzie i we wszystkiem wy­
rzucać sobie musi to, czego sam nie zroLił, — 
nie dziecinna chętka dyalektycznych jakichś 
przewag naa współwinnymi, ale głęboki, nie­
zgłębiony smutek - i smutek i gniew — nad 
zmarnowanym dniem wczorajszym, a chmurnem 
jutrem, wyrzuca z siebie te myśli. Taltich smu­
tków i gniewów doznawać można tylko wtedy 
gdy się odczuwa narodową jedność, — jednę', 
wspólną, narodową duszę, i jeden wspólny ca­
łemu naródowi los, - a w takiem odczuwaniu, 
w takiej syntetycznej wrażliwości je s t cała na 
sza siła: żywa Psyche w żywy cli istotach fizy­
cznych tworzy dzieje, a nie noty dyplomaty­
czne i traktaty . Poczucie jedności narodowej, 
wspólnej duszy narodu i posiadanie jej w so­
bie - to najrdzenniejsza, najgłębsza, najogól­
niejsza treść patryotyzmu. który jej tylko ży­
wotność swoją zawdzięcza. Taki patryotyzm. 
nadając wzajemne prawa, wkłada też i obo­
wiązki wzajemne, i poddaje wszystkich wzaje­
mnej kontroli, aby wszyscy skutecznie stać 
mogli na, straży wspólnegu dobra. Z tak poj­
mowanego patryotyzmu wychodzi krzyk w chwili 
niebezpieczeństwa, a taką chwilę sprowadza 
właśnie na nas występująca obecnie przed Eu­
ropę kwestya: kto zawładnie Pekinem ? Potęgi 
polityczne są jak wody w oceanie: układają się 
do równowagi wspólnego poziomu. Porozumie­
nie się i zespolenie na gruncie azyatyckim jest 
porozumieniem się i zespoleniem na europej­
skim.

W racając do wymarszu wojsk rosyjskich 
z Królestwa, potrącić potrzeba o odezwo pożi

gnanie. — Pojąćby się dało takie rozczulanie 
wszędzie, gdzie jest wojsko narodowe; — ale 
u nas, gdzie przy najmniejszem obliczeniu, na 
całym obszarze Królestwa na jakie 150.uno 
wojska niema naw et lO.OUii Polaków. — gdyż 
tych w ysyłają na Kaukaz, pod Ural. iu  pogra­
nicze azyatyckie, a w najlepszym razie do fto- 
syi europejskiej — obchody także mogą być 
tylko kuiiicdyą, urządzaną z góry, zapomocą 
magistratów, które same są tylko pachołkami 
rządowymi. Oczywiście, gdyby nasze zepsucie 
polityczne, meodłączone od obywatelskiego i ogól­
nie moralnego, rząd. czy urzędnicy nie mogliby 
takich komedyj odgrywać, bo nie znaleźliby 
dostatecznej liczby, dostatecznie głupich Pola­
ków. do manifestacyi. mającej tylko znieprawić 
tych, którzy od niej zawczasu nie uciekli.

Narrans.

cki powołał do działania orzeJ PJ i przed 30 ^ualną księcia Imoretyiiskiego z .ima 26 Jipca. 
laty, odrobina zdolności ktoraby pozwoliła, ̂ Książę uczy w niej waleczne wojska, że idą 
zamienić go w rozsądek i uczciwość polityczną, bronić honoru i godności Rosyi, -  co nie jest 
- - - • - u -~ -----  prawdą, bo waleczne wojska idą zabrać półno­

cne Chiny, zaczynając od Kuldży i Mandżuryi. 
a zabrać je miały już wtedy, kiedy pospólstwu 
pekińskiemu nie śniło się jeszcze wymordowy- 
wać posłów, w tej chwil' może jeszcze żywych. 
Ma też książę nadzieję, że Bóg „ześle mu po*' 
ciechę" i dozwoli ujrzeć znowu walecznych L 

uskrzydlonych w sławę i w czyny bohater­
skie", — w czem znowu zawiele od swego Bo­
ga wymaga, bo jeżeli ujrzy z powrotem jedno­
stki faktyczne, nie ujrzy już tych samych „wa­
lecznych", — garść ich tylko zostanie, kule i 
choroby zmiotą resztę. W każdym razie odezwa 
księcia jes t o wiele przyzwoitszą od przemowy 
w Bremerliaven do żołnierzy pruskich przez 
Wilhelma Il-gc wystosowanej. Ta przypomina 
czasy dzikości, nieokiełzane; jeszcze przez 
wstyd, i prawdziwie dla myślicieli stanowi wa­
żny komentarz do dzisiejszej potęgi, polityki 
i wielkopaństwowości niemieckiej. Nie nasyci­
wszy się jeszcze odezwą, książę pojechał do 
siedmiu miejscowości, od Gostynina do Często­
chowy i Kielc, aby osobiścif pożegmar się z woj­
skiem, oajeżdżającem Jo Chin. Funkcya ta  złą­
czy się z robotą polityczną w duchu merao- 
ryału. Już  w Płocku „obywalele miejscy" że- 
egając!,walecznych" umyślnym obchodem uro­
czystym, zakupując nawet pięć obrazów dla pię- 
niu pułków, których nigdy nie widzieli. Magi

dalekich brzegów, przypłynęła tu z jakichś 
świetlistych mórz. Za pierwszą falą przyszły 
nowe, czerwień się rozlała na .całą wschodnią 
stronę szerokim, zenitu prawie sięgającym, za- 
topem. purpurowa u spodu, po tern coraz lżej­
sza i bardziej nieśmiała, coraz różowsza. W iatr 
się zbudził, goniec dnia, chmury tu zmiótł zu­
pełnie, tam rozegnał, gdzieindziej poszarpał, ■— 
wynurzył się z za obłoczvstych zasłon blady 
błękit, a po tem wyjrzało jasne, ogniste, zwy­
cięskie słońce. W ładza nocy i cicha, smętnawa 
senność chmurnego przebudzenia ustąpiły no­
wemu władcy i życiu. Ziemia stanęła w złotym 
uśmiechu, w radości, w promiennem pięknie, 
w przecudnej grze barw, niebo w błękicie, 
w pogodnem szczęściu, w blaskm w słoneczni nn 
upojeniu... Parowóz ze swoim białym pióropu­
szem gnał naprzód, ciągle naprzód...

Dym wybuchał z komina oślepiająco bia- 
łemi, po brzegach złocącemi się kłębami, zosta­
wał w tyle, tulił się do drzew, opadał na zie­
mię, rozstrzępiony i wątły, rozwlekał się, rzed­
niał i nikł, wreszcie zupełnie, znowu wiał nowym 
warkoczem i znowu się rozpływał... Od pociągu 
i tego wai kocza kładł się na zroszonej traw ie 
lekki, chyży, wyraźny cień. Pociąg biegł, 
a przy nim i z nim sunął po ziemi szereg wa­
gonów na szybkich, małych kołach, niby długi, 
wielonożny owad. Skręcał, wywijał się, zwijał 
się, niekiedy znikał, łamał się, po tera pojawiał 
się naglę, żeby znowu mknąć naprzód na swo- 
irh małvch. zwinnych noerach...

Żandarmi w miarę oddalania się od stolicy 
i więzienia, stawali się coraz Względniejsi i cho­
ciaż zrazu eskortowali więźnia nawet du ustępu 
nad ranem pozwolili Jasiowi stać na platformie 
z tem wszakże zastrzeżeniem, że na stacyach 
wracać będzie do wagonu. Czuł się teraz na 
prawdę wolnym. Bezbrzeżne, błękitne, białemi 
wzorami chmur przystrojone niebo, niezmierne 
zielone równiny, orzeźwiające, chłód nawę wonne 
powietrze, jasne piękno, życie, moc...

Czuł w tych ogromnych krajobrazach życie 
i moc, jakkolwiek mieszkała tu cisza i spokój 
i żadnego zewnętrznego nie było panowania 
i przyszło mu na myśl. że to jest ż y c i e  p ię ­
k n a  i m o c  w o l n o ś c i ,  że tu. na tych buj­
nych przestworach pod niebem pogodnem, bez 
rojowiska ludzkiego i czynnych jego zabiegów 
dokonywa się praca wielka, potrzebna do ja ­
kiegoś wielkiego dzieła. A może właśnie dlate­
go, iż nie ma tu ludzi?

Ludzie jednak byli, chociaż dotychczas nie 
spostrzegł ani jednego. Na łąkach kupiły się 
wysokie mętnawo-zielone kopy siana, nad rze­
czkami wznosiły się mosty, w lasach snuły się 
przetrzebione drogi, złotemi i zielonemi talami 
wzdymały się niwy. Tu i owdzie, na Horyzon­
cie, albo na brzegu strumieni, bliżej plantu, 
rozciągały się szare sznury wiosek.

Słońce podniosło się wyżej i coraz częściej 
z pędzącego pociągu chwyta? oczami po jednym 
szczególe już widocznej pracy ludzkiej: tu 
zgarbiona kobieta czerpała wodę ze studni, tam

Zywt-umarli i umarli żywi.
Na wspaniałym katafalku obecnie już w kapli­

cy zamku królewskiego w Monzy spoczywają 
w powodzi kw.atów zwłoki zamordowanego króla, 
a u ich stóp umieszczona jest tablica srebrna 
z napisem:

„Sua Maesta Umberto I.. figlio di Tittorio 
Emmanuele II. e di M aria Adelaide d ’Absburgo- 
Lorena, nato il 14 marżo 1844, morto il 29 lu- 
glio 19(10".

Nad katafalkiem  rozpostarto czerwnny balda­
chim, a dniem i nocą czuwają przy zwłokach 
Kapucyni. Wieńce napływ ają do Monzy całemi 
w agonam i, oznaki kondolencyi nadchodzą ze 
wszysrkic.il s tro n , zainieyowano składki na po­
mnik dla króla HumberŁa a król W iktor Ema­
nuel zapowiedział, że na m .ejscu katastrofy  san 
postawi pomnik do koł« którego założy w.elki 
park ludowy, jako ostatnie pozdrow ienie od sw e- 
go o jc a ‘dla ludu włoskiego.

Oto są sprawy, jakie się obecnie grupuia 
około zwłok królewskich. Za par* dni 9  b m 
zainteresowanie to wzrośnie i w spaniała nie­
wątpliwie ak t przeniesienia zwłok do n  ymskie 
go Panteonu przysłoni na chwilę nawet postać 
mordercy.

O nim tylko tyle wiadomo, że energia jego 
została w znacznej części złamana. Policya wło­
ska podobnie jak  hiszpańska i... samborsku, nie 
odznacza się ludzkością, a w tym wypadku nie­
wątpliwie potrafiła Bresuiemu dać uczuć ciężar 
więzienia. Te kajdany, o których zdjęcie prosił 
mimo całego swego hartu  umysłowego to nie 
były z pewnością zwykłe okowy. Ale ponrostn 
tortury. 1 ”ł

A coś gorszego czeka mordercę dalei lak 
słychać, ma być postawiony przed zwyczajny 
sąd przysięgłych a w takim  razie ani mowy 
byc ni może o karze śmierci, lecz o dożywo 
mera więzieniu w najostrzyjszej formie a to’ 
zwłaszcza we Włoszech, ,„ ś  gorszego niż śmieró

Pierwsze pięc miesięcy taki więzień (tflsU ie 
w ciemne] kom órce. a raczej obszernym korni

Za ’ p o ^ łan ie^ łu ży  ° mu w ^ k f  K ^ c h .  
tapczan, za pożywienie clileb i' woda T a jjfz - f  
k owuj" S,ę niespokojnie, a w takich waruń-

żnienieman a k F d flr0ZCll0'° ' ' a? 1 ° bjawiać rozdra- n ien ie, nakłada mc się kaftan żelazny albo
kładzie się go ze skrępowanemi rękami i no
g.ami do D^aidej trnm ny, w której iłuo

go trzyma, dopoki ,i<  calki„m j„i, J 0k’g“ 
» właściwie zupełnie z si) opadnie IC W P l 

. 1 0 Pięciu miesiącach takie™  n u.-,

w ! P W *y dziesięc la t — cc s^ę dotychczi

bosy wyrostek poganiał bydłu, tam starnsz 
wiokł się za wozem, naładowanym drzewem, 
błyskając Kosami szli żeńcy.

Szczegóły te układały się w obraz, ittó1̂ , : 
spoliwszy się z obrazem promiennym słoneczi 
go poianku, tworzył przepiękną, wielką i 5 
pełnie harmonijną całość. Pierwiej było t \ l  
nieskończone w ogromie i m ajestacie, bożi 
pędzlem malowane tło, teraz na tle  tem uvi 
datniły się zarysy ożywiających je  kształtu 
główne linie, szkic treści. Przymrużonemi oci 
mi. ze zmarszczką między brwiami, świadczą
0 natężeniu myśli, wpatrywał się w zmienia* 
cy się, a mimo to zawsze jednostajny obi
1 odczytywał.

Glotne, nasuwające się spojrzenia, kontu 
jego były niby skorowidzem mądrej i ważr 
księgi, której treść trzeba było poznać wv, 
zumieć i objąć w całości, odgadnąć do di 
wziąć w siebie i zapamiętać. Na szarej, cho 
bliwie pełnej tw arzy Jasia  odbijały się f r  
czne różnorodne i niespokojne uczucia cz 
wieka, który kłóci się z samym sobą i o s tS

Ł  7 1 f ry tyk i' jakoby ^ d o n y m  do b
Ale i l  1 S1̂ a W najdalsze głębie isto
r o z i - i ś n i  } p a l ° v a ł  S ię  z  sob{*’ l y mozjaśniała mu oblicze kojąca radość ducl
w rzadkiej chwili jasnowidzenia odkrywające 
Prawde- (Djfk. nast.)
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nigdy nie zdarzyło. — idzie dopiero do zwy­
kłego w iężenia.

Tak więc widzimy, że średniowieczne to rtu ­
ry istn ieją dotychczas i zrozumiemy, dlaczego 
Bresci po czynie usiłował sobie życie odebrać, 
dlaczego nie bronił się chcącej go zamordować 
puDliczuości. dlaczego oświadczył przy przesłu­
chaniu, że woli być skazanym na śmierć, niż 
na dożywotnie więzienie.

Dziś go można uważać z góry za żywego- 
umarłego — I tak  ten król, który umarł od 
śmiertelnej rany. a żyje jeszcze w opinii świa 
ta  i umarły-żywy jego morderca, interesują te­
raz świat cały.

Policya włoska ciągle śledzi spólników Bre- 
sciego i chce odkryć obszerny spisek. Męczy 
więc na wszystkie sposoby niejakiego Lanne- 
ra, aby przyznał się, że był wspólnikiem Bre- 
sciego, a równocześnie węszy za pewną kobie­
tą, w której towarzystwie Bresci powrócił z 
Ameryki Miała to być także anarchistka. w 
kołach ,.współwyznawców" zwana „piękną Te­
resą" i uważana za wyrocznię. — Szczególnie 
Bresci miał jej być ślepo i bezwzględnie po­
słusznym.

Równocześnie policya wiedeńska, którą także 
powołano do pomocy w śledzeniu, jak  wszyst­
kie policye świata, mając inteligientniejszych 
ludzi i znając widocznie lepiej anarchizm niż 
w łoska, oświadcza, że jej zdaniem nie może 
być mowy o spisku anarchistycznym, bo do­
świadczenie uczy, że tego rodzaju zamachy al­
bo spełnione są zupełnie indywidualnie, albo 
omawiane są w gronie dwu, trzech, a najwyżej 
czterech osób. To nieprzeszkadza jednak, aby 
nie mogło być prawdą, że z Ameryki wyjecha­
ła  znaczniejsza gromada anarchistów celem wy­
mordowania panujących. Jak  słychać pojechali 
oni rozmaitemi drogami, a podróż im, choć to 
są przeważnie ubodzy robotnicy, ułatwiły roz­
maite zniżenia okrętowe dla udających się na 
wystawę paryską z Ameryki.

Głównymi ogniskami w Ameryce anarchizmu 
są Nowy Jo rk  Patterson. również w Stanie 
nowojorskim. Anarchiści tam tejsi dzielą się na 
dwa obozy. Gwałtowniejszemu z nich przywo­
dzi wydawca pisma „Aurora" w Hoboken, były 
włoski reporter dziennikarski, Ciancabilla. Ten 
odłam do którego i bresci należał, powiada, że 
obowiązkiem każdego anarchisty jes t dążyć do 
wymordowania panujących. Drugiemu odłamowi 
przywodzi hr. M alatesta, wydawca pisma ,.Qui- 
stione sociale" w Patterson.

Ten odłam o tyle jes t umiarkowańszym. że 
królobójstwo pozostawia pryw atnej inicyatywie 
i prywatnemu uznaniu: wyjątkowo „uzdolnio­
nych duchowo" wyznawców. — nie stawiając 
go jako dogmatu, obowiązującego każdego anar­
chistę...

W ojna w Chinach.
Wolno prywatnemu człowiekowi na jachcie 

przedsiębrać wycieczkę bez celu, gdy jednakże 
mocarstwa europejskie z miliardowym nakła­
dem pieniędzy, krwawo zapracowanych przez 
wycieńczoną w niejednem państwie ludność, 
urządzają wyprawę przeciwko Chinom, wolno 
chyba owej płacącej rzeszy zapytać o cel tej 
wyprawy, a także o p lan , wiodący do owego 
celu. Jak iż  jest cel krucyaty przeciwko Chi­
nom? Czy krwawa zemsta za niestwierdzone 
jeszcze zamordowanie posłów? Czy rozbiór Chin 
na małą skalę? Czy uzyskanie na przyszłość 
większych koncesyj handlowych? — W szystkie 
interesowane państw a, jakby poruszone iskrą 
elektryczną , ruszyły przeciwko ( 'hinom , zale­
dwie atoli wojska ich stanęły na wybrzeżach 

,  chińskich, nastąpiła nagła stagnacya. Przecież 
ratowanie posłów i wogóle Europejczyków w 
Pekinie może tylko wówczas rzeczywiście się 
udać, jeżeli oddziały wojsk europejskich jak  
najspieszniej ruszą na Pekin. A tymczasem 
międzynarodowa armia ciągle jeszcze stoi nie­
ruchoma. Skomplikowana g ra względów huma­
n itarnych , politycznych i wojskowych parali­
żuje wszelką akcyę, a w dodatku mocarstwa 
podejrzywają się nawzajem o ukryte egoisty­
czne cele. Do niedawna zarzucano Stanom Zje­
dnoczonym, że przez swoją politykę, sprzyja­
jącą Chinom, wprowadzają dysharmonię do kon­
certu mocarstw; obok Stanów Zjednoczonych 
podejrzywano Japonię, że przeciwnie przez zbyt 
gorączkową akcyę wojenną chce chyba zagar­
nąć lwią część zdobyczy — obecnie wreszcie 
p rz jsz ła  kolej na Anglię, k tórą właśni jej sy­
nowie, a mianowicie korespondenci angielskich 
dzienników, obwiniają o lekkomyślną stra tę  
czasu.

W edług telegramów z Berlina, utwierdza się 
tam przekonanie, że Anglicy w Tientsinie dla­
tego tak  zw lekają z wyprawą na Pekin, ponie-

„Pan Architekt".
(Tłiąg dalszy).

Jako dowód tego niech,posłuży następująca 
ilustracya:

Pan Xsiewicz sprzedał wieś, zmienił ruble 
i przenosi się do miasta — kupuje „parcelę", 
mającą tyle a tyle sążni (jesteśmy jedynymi 
na kuntynencie liczącymi jeszcze zawsze na 
sążnie) i zamierza postawić sobie dom — „po­
rządny dom" z „widermachem" i „facyatą". 
Ostrożny, przezorny, a nie znający lokalnych 
stosunków, zasięga języka o miejscowych si­
łach, a słysząc, że Pan „c. k. Radca budowni­
ctwa" jest bardzo cenioną fachową osobisto­
ścią, udaje się naturalnie do niego — przed­
stawia mu swe zamiary powierzenia mu wybu­
dowania domu i oświadcza, że dlatego przybył 
do Pana c. k. Radcy budownictwa, bo ma to 
przekonanie, że cegła, wapno i drzewo i t. d., 
które Pan Radca do budowy dostarczy, będzie 
w najlepszym gatunku — robota będzie su­
mienną, a facyata „czysto wykonaną". „Czyste" 
wykonanie facyaty jest u nas alfą i omegą 
wartości zewnętrznej architektury  budynku.

Pan c. k. Radca budownictwa oświadcza ze 
znaną uprzejmością funkcyonaiyusza państwo­
wego, że nie może się zgodzić na propozycye 
Pana Xsiewicza — bo w myśl ustawy z dnia

waż chcą zjednać sobie w ten sposób rząd chiń­
ski i wytargować od niego osobne koncesye. 
T a postawa rządu angielskiego nie wywołuje 
atoli rozgoryczenia ani w P etersburgu, ani w 
Berlinie. Rosyanie, przyciśnięci tak  silnie w 
Mandżuryi, z zadowoleniem patrzą na bezczyn­
ność angielskiego kontyngentu w Tientsinie, w 
tej bowiem chwili nie mogliby w wyprawie na 
Pekin wziąć odpowiedniego do ich stanowiska 
udziału. W Berlinie mówią nawet, że pochód 
wojenny może rozpocząć się dopiero z końcem 
bieżącego miesiąca, lub nawet z początkiem 
września, gdy przeminie pora deszczów, Niemcy 
bowiem radziby w pochodzie na Pekin wziąć 
udział z większą siłą wojskową. Tę bezczynność 
kontyngentów wojskowych w Chinach potwier­
dza depesza „Agencyi H avasa", która donosi, 
że ani admirał francuski Courrejolles, ani kon­
sul francuski w Tientsinie nic nie wiedzą o 
marszu ku Pekinowi.

Chińczycy tymczasem nie próżnują. Według 
depeszy, która nadeszła z Szangai do P eters­
burga, pod datą 2 b. ra.: Bokserzy zburzyli w 
południowych Chinach nad rzeką Jancekiang 
i Thoden duchowne misye. Po odjeździe Li 
hungezanga połączyli się żołnierze z Boksera­
mi. W ojska prowincyonalne zachowują się 
spokojnie, stesownie do przyrzeczenia wicekró­
lów z Nanking i Wutsung. Pokryjomu ścią­
gnięto jednakowoż wojska w okolice portów 
traktatow ych i zaopatrzono fortyfikacye w naj­
lepsze działa. Mieszkańcy Szangaju są bardzo 
zaniepokojeni, ale mimo zupełnego zastoju w in­
teresach, pozostają w mieście. Europejczycy 
w liczbie 1300 i ochotnicy z rozmaitych naro­
dowości stoją w pogotowiu do obrony miasta. 
Konsulowie odebrali municypalności prawo obro­
ny miasta i oddali je admirałom. Generał Gro- 
dekow pod datą 3 b. m. donosi, że Rosyanie 
pod wodzą pułkowników Schwerina i Gerwie- 
nowa przeszli przez Amur i pod Wierchnym 
Błagowieszczeńskiem pobili Chińczyków, poczem 
zajęli Sachalin. Natomiast dzienniki londyńskie 
ogłaszają depeszę z Szangai z d. 2 b. m.. we­
dług której Rosyanie ponieśli pod Niuczwang 
klęskę i zostali zmuszeni do opuszczenia linii 
kolejowej pomiędzy Niuczwang a Portem A rtu­
ra. Około 40.000 Chińczyków otoczyło rosyj­
skie wojsko pod Taszikow. T ransport na ro­
syjskich kolejach jest niemożliwy. Dalej obiega 
pogłoska, że Chińczycy wtargnęli w wielkiej 
liczbie do Korei i zagrażają rosyjskim połącze­
niom kolejowym. — Na rzece Amur ogień dział 
chińskich zatopił lub uszkodził rosyjskie paro­
wce z wojskiem na pokładach. Położenie chrze­
ścijańskich Chińczyków jest rozpaczliwe. I tak 
„Daily News" donosi, że zbieg, który przybył 
do Tientsinu, opowiadał, jakoby wojska cesar­
skie wymordowały 10— 15 tysięcy nawróconych 
Chińczyków. Równocześnie zemsta Chińczyków 
dotyka tych, którzy są dla Europejczyków przy­
jaźnie usposobieni. Dzięki intrygom Liping- 
henga były chiński poseł w Petersburgu Hsu- 
czingcze został stracony, z powodu swojego 
pokojowego usposobienia. Jedynymi zwolennikami 
pokojowej polityki ks. Czinga mają być Junglu 
i Wangwenszao, ale ci nie m ają wpływów.

Ze zdrojowisk obcych.
Marienbad, w lipcu.

Wbrew przepowiedniom Falba, który tegoroczne 
lato skazał na ciągłe deszcze i słoty, pooznaczał 
nawet dnie krytyczne, odbierając wszelką nadzieję 
letnikom i knracyuszom do wydalania się z domu, 
pogoda panowała taka, jakiej dawno nie pamiętają 
tutaj w Marienbadzie. Po majowych i czerwcowych 
deszczach i zimnach. które także według Falba 
miały być ciepłe (?) i przyjemne, a które dały się 
we znaki wszystkim, nastały dbie piękne, nawet 
upały, które szczególniej w wielkich miastach, do­
tkliwie uczuć się dawały.

To też emigracya w s z e lk ie g o  narodu do kąpiel 
i na letnie mieszkania, była w pierwszej połowie 
lipca tak nagła, że pociągi nastarczyć nie mogły 
wagonów i nastąpiły z tego powodu częste opóźnie­
nia z powodu nawału gości, zamieszanie na kole­
jach, wysyłania podwójnych pociągów, słowem ruch 
niebywały, a po kąpielach natłok gości, brak mie­
szkań i t. d.

A jednak pomim > tego gości w Marienbadzie te­
go roku było o parę tysięcy mniej, niż w tym sa­
mym czasie po inne lata. Być może, że w sierpniu 
wyrównał się już ten niedobór, ale to fakt, że 
w lipcu nie było takiego przepełnienia, jak zaws‘oz 
brakowału szczególniej tej eleganckiej publiczności, 
która nazwiskami, strojami, nogactwami nadaje ton 
i rozgłos sezonowi. Wina to głównie Paryża, jego 
wystawy śrwiatowej, która tego roku pozabierała 
wszystkich bogatszych bankierów, najpiękniejsze ko­
biety, najmodniejsze stroje. W szystko to chciałoby 
się popisać i pokazać w stolicy świata, wszystko

tego a tego, k ietaie t y l k o  budynkami rządo- 
wemi i ani c e g ł*  ani wapna, ani drzewa do 
budowania nie dostarcza — a dalej poucza, że 
chcąc b u d o w a ć ,  to trzeba przedewszystkiem 
mierć „budowniczego", któryby najprzód wyko­
nał należyte plany i kosztorysy — bo on 
w myśl tej parnej ustawy i w tym kierunku 
Panu Xsiewiczowi p o r a d z i ć  nie może. Pan 
Xsiewicz nie może zrazu pojąć, że Pan R  a d- 
c a  b u d o w n i c t w a  ani  r a d z i ć ,  ani  b u d o ­
w a ć  mu nie chce, czy nie może — odchodzi 
zasięga dalszych informacyj o innych m kro- 
dajnych funkeyonaryuszach budowlanych i nie 
dziw, że wybiera się następnie do Pana „Dy­
rektora budownictwa", a pouczony, że nie od 
cegły, wapna i piasku, ale od planów i koszto­
rysów sprawę rozpocząć należy, aferę mu swą 
przedstawia.

Pan „D yrektor budownictwa" oświadcza z ró­
wnież znaną uprzejmością urzędnika municy­
palnego, że Pan Xsiewicz się „źle wybrał", 
albowiem w myśl obowiązującej pragmatyki 
służbowej i uchwał Rady miejskiej, tylko za 
wyjątkowem zezwoleniem Pana Prezydenta mia­
sta mógłby on podjąć się wykonania planów i 
kosztorysów na dom paua Xsiewicza i z tego 
powodu i ze względu na chęć popierania „pry­
watnych b u d o w n i c z y c h "  (jeszcze jedna ty- 
tu la tu ra  więcej), poleca udać się do którego­
kolwiek z tutejszych a r c h i t e k t ó w  i oznaj­
mia Panu Xsiewiczowi, że będzie w milera po-

na Paryż się sposobi, odkłada gotówkę na wydatki 
i z tego powodu oszczędza się na innych wydatkach 
i przyjemnościach.

Nie odstrasza ich drożyzua. jaka podobno panuje 
w Paryżu, nie odstręczają upały, wszystko wybiera 
się do Paryża, porzucając po drodze miejsca kąpie­
lowe albo skracając w nich pobyt.

Więc. i cieniste lasy marienbadzkie i urocze je­
go położenie nie ściągnęły tego roku, przynajmniej 
dotąd, zwyczajnej liczby gości. Tylko tacy, dla któ­
rych pobyt w Marienbadzie stał się już nałogiem 
prawie, stawili się wiernie.

A więc przedewszystkiem Polacy, których pełno 
po wszystkich badach niemieckich, włoskich i fran­
cuskich. Nie ma takiego miejsca, gdzieby n a s  nie 
było. Pomimo biedy, na którą narzekamy, wszędzie 
nas pełno, na każdej kurliście zagranicznej figuru­
ją nasze nazwiska. Droga wprawdzie kosztowniej­
sza, bo dalsza: ale te wydatki pokrywają się nie- 
tylko taniością i oszczędnością na czem innem, ale 
więcej jeszcze wygodami i swobodą, jaką się ma 
zagranicą, gdzie się nie jest pod ciągłą kontrolą, 
nie potrzeba ciągle stroić się i być niejako pod 
ciągłą presyą opinii, ciekawości publicznej i wiel­
kości miejscowych. Pod tym względem u nas pa­
li iją dziwne i niemożliwe stosunki, które utrudnia­
ją pobyt w Kąpielach miejscowych.

Czytam np. w „Nowej Reformie" koresponden- 
cyą z Zakopanego. Co o*i tam zrobili z tego uro­
czego zakątka ? Warszawskie salony. Kraków ze 
wszystkiemi pretensjami miasta, z miejscowemi 
wielkościami i powagami. Ależ na miłość Boską, 
jabym fahciał na czas wakacyj przynajmniej od 
tego wszystkiego wypocząć, zapomnieć o tern, ode­
tchnąć swobodnie, a tego tam nie znajdzie. Marien­
bad ma także wielkości zuane i uznana nietylko mię­
dzy rogatkami Krakowa, ale i dalej trochę; ale te 
wielkości giną w tłumie, sukniami nie imponują, 
demokratyzują się niejako wśród ogólnego ruchu. 
Taki np. minister Gallifet, figura znana i poza Ma- 
rienbadem, albo książę Orleański zarówno z pierw­
szym lepszym eksprezesem albo innym jakim zwy 
czajnym śmiertelnikiem maszeruje z kubkiem w rę­
ku do źródła w szeregu, nikt dla niego nie myśli 
się krępować, nikt mu nie ustępuje pierwszeństwa, 
każdy się tu czuje równouprawuiony, rówuouważa- 
nym — i to zrównanie stanowi właśuie urok, 
przyjemność pobytu zagranicą — i nie można mieć 
za zło tym, których to pociąga i wabi.

A teraz weźmy te wygody i przyjemności, jakie 
się ma za granicą za stosunkowo niewielkiem wy­
nagrodzeniem; te wspaniałe urządzenia mieszkań, 
te eleganckie kurhauzy, jak np. ter,, który w tym 
roku postawiono w Marienbadzie pełen smaku, lek­
kości i wykwintu — prawdziwe cacko artystyczne 
w renesansowym włoskim stylu.

Prawda, że obowiązkiem patryotycznym jest prze­
dewszystkiem wspierać, co nasze; ale niechże obo­
wiązek będzie obopólny. Jeżeli ja przez patryotyzm 
kwituję z wyściełanych, aksamitnych foteli, śpię na 
twardej pościeli i niewygodnych łóżkach, jadam 
mięso ze starych krów zamiast tuczonych wołów, 
niechże także hotelarz lub restaurator w imię pa-
tryotyzmu nie obdziera mnie ze skóry i zrobi tak­
że pewne ustępstwa z ceny mieszkań i potraw na 
rzecz patryotyzmu. Ta nawiasowa uwaga a propos 
niepatryotycznych wycieczek do obcych b a n ó w ,  
nie stosuje się bynajmniej do Karlsbadu i Marien- 
badu, bo, jak wiadomo , miejsca te są w tom wy­
jątkowem położeniu , że nie robią konkurencyi na­
szym krajowym zdiojowiskom. U nas wprawdzie, 
od wielu rzeczy, które się w idzi, słyszy i czyta, 
można schudnąć lub dostać kamieni żółciowych, ale 
wód leczniczych na te choroby kraj nasz, niestety, 
nie posiada — i z czystem sumieniom może każay 
nawet najgorliwszy patryota jeździć sobie z temi 
chorobami do Karlsbadu lub Marienbadu.

To też Polaków, najrozmaitszego stanu i wyzna­
nia jest tylu tutaj, że na każdym kroku słyszy się 
polską mowę najrozmaitszej czystości, dyalektów i 
prowineyoualizmów. — A liczba tych kuracyuszów 
zwtększa się z każdym rokiem zwłaszcza od czasu, 
gdy upadło już to mniemanie, że Marienbad jest 
tylko dla tłuściochów. Dziś medycyna, wykazała, że 
jest on jeszcze skuteczniejszym ty chorobach żołąd­
kowych i leczy lepiej jeszcze, niż Karlsbad, katary 
żołądka i reguluje znakomicie i oczyszcza organa 
trawienia. Z powiększeniem się liczby leczących się 
tutaj Polaków, mnoży się także liczba doktorów- 
Polaków i dzięki temu, Polacy, bawiący tu na ku- 
racyi, nie będą potrzebowali Niemcom stawiać po­
mników. aby im wyrazić wdzięczność swoją za lecze­
nie i przyjacielskie uczucia dla siebie, jak się to 
stało w roku, jeżeli się nie mylę, 59. Dziś każdy 
lekarzy żywi tesame przyjacielskie uczucia dla swo­
ich rodaków, nie wymagając za to pomników, po­
cząwszy od dwóch najstarszych lekarzy, Prugara i 
Kaufmanna z Krakowa, aż do najmłodszego doktora 
Latkowskiego. Dr Kaufmann oprócz tego jest zna­
komitym specyalistą w masażach wszelkiego rodzaju.

Z wybitniejszych osobistości, jakie tego roku od­
wiedziły Marienbad, oprócz generała Gailifeta, za­
cnego, dzielnego, a nader wszystkim sympatycznego,

łożeniu plany domu Panu Xsiewiczowi z urzę­
du odrzucić lub w przykrem położeniu takowe 
zatwierdzić i radzi dlatego wybrać odjto- 
wiednią siłę architektoniczno-budowlaną!

Pan Xsiewicz opuszcza biuro D y r e k t o r a  
b u d o w n i c t w a ,  z b u d o w a n y  surowością 
odnośnych przepisów i odchodzi z d y r e k t y ­
w ą  dalszego postępowania, ale już z silnem 
postanowieniem wyszukania sobie jakiegoś 
„ z w y c z a j n e g o  a r c h i t e k t y “, skoro w 
dwójnasób na Radcy i Dyrektorze się zawiódł. 
To też pomija architektę, będącego zaszczytnie 
znanym Dyrektorem Muzeum, w obawie, aby 
go nie skonfundował oświadczeniem, że w myśl 
ustawy z dnia tego a tego, z budowaniem nie 
ma nic do czynienia — toż samo pomija archi­
tek tę , zajmującego wybitne stanowisko c. k. 
Profesora artystycznego przemysłu, bo przypu­
szcza, że i ten o planach, cegle, wapnie i t. d. 
nic nie bedzie chciał słyszeć — a pomny le- 
kcyi, jakiej mu udzielił c. k. R a d c a  b u d o ­
w n i c t w a ,  rządowemi tylko kierujący budo­
wlami — unika zupełnie niepotrzebnie d w ó c h  
innych jeszcze „c. k. R a d c ó w  b u d o w n i -  
c t w a", będących jednakże równocześnie i „a r- 
c h i t e k t a m  i“, b a , naw et „ k o n c e s j o  n o- 
w a n y m i  b u d o w n i c z y m i “, z których je ­
den, mimo to, że jest f u n k e y o n a r y u s z e m  
r z ą d o w y m ,  może być „ p r y w a t n y m  b u ­
d o w n i c z y m " ,  a nawet w myśl wyjątkowego 
rozporządzenia ministeryalnego, może mimo swe-

oprócz księcia Orleańskiego stałego od lat kilku go­
ścia Marienbadu. księżnej Pallavicini . wspaniałej 
postaci. i kilku jeszcze książąt i książątek niemie­
ckich, był z Polaków prezes Koła Polskiego, Apolina­
ry Jaworski i kilku literatów i artystów. Z krouiki 
żałobnej Marienbadu zanotować należy śmierć pra­
łata Clemensa,. opata 0 0 . Norbertanów z Topli, dla 
te g o , że pogrzeb tego dostojnika odbył się z nie- 
praktykowaną tutaj uroczystością; inne bowiem po­
grzeby, szczególniej gości kąpielowych, odbywa­
ją się w jak największym sekrecie, aby się nie 
dostały do wiadomości publicznej i nie przerażały 
gości strnsznem: memento mori. Gościom tu nie wol­
no umierać, wszyscy powinni żyć, weselić się, bawić, 
a zakład nie szczędzić niczego, aby im pobyt uprzy­
jemniać. Jest teatr, są sale koncertowe, jest kilka­
dziesiąt kawiarni i restauracyj obsługiwanych, przez 
całe armie wyfraczonych kelnerów tyrolskich i all- 
deutsch poprzebieranych kelnerek, są tysiączne roz­
rywki i zabawy. Szczególniej od czasu , gdy dyre- 
kcyę zakładu objął uprzejmy i sympatyczny dyre­
ktor Szaffer, Marienbad ozdobił się wielu pięknem! 
gmachami, jak Neubad , Centralbad , wspaniałą ko­
lumnadą. a ostatnio kurhausam, który jest ostatniem 
słowem elegancyi i komfortu, zyskał wodociągi i 
oświetlenie elektryczne. Nic więc dziwego, że przy 
takiej staranności liczba kuracyuszów z każdym ro­
kiem się zwiększa, a w przeszłym roku doszła już 
ao 20.000 blisko. ii! B.

Dla dogodności osób przebywających w ką­
pielach. będziemy wyjątkowo podczas pory ką­
pielowej przyjmować od nich prenumeratę także 
tygodniowo, licząc z przesyłką pocztową 7U h. 
na tydzień. 

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 4 0  h.

K p o n i k a ,

Kraków, 0 sierpnia.

Pamięci ś. p. dra Adryana Baranieckiego. Jak
wiadomo, IX  zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
uchwalił trwałym pomnikiem uwiecznić pamięć ś. p. 
d ra. Adryana Baranieckiego, założyciela instytucyi 
zjazdów lekarskich. Będzie to pierwszy dowód wdzię- 
czuośei dla zasłużonego męża. Fundator Muzeum 
naukowo-przemysłowego i wyższej szkoły dla kobiet, 
mr_ on zapowiedziany przez Radę miejską pomnik 
na grobie oraz biust przy budynku lub w budynku 
zakładu szkolnego jego imienia, święcie przyrzeczo­
ny przez dawne uczennice. Dziesięć lat dobiega od 
pogrzebu Baranieckiego, a płyty nadgrobowej uie 
zdobi żaden pomnik, jak niemniej czeka napróźno 
na odlanie w bronzie biust, dzieło ś. p. Rożniatow- 
skiej.

W  sprawie tej pisze „Przegląd Lekarski": „Nie 
uwierzymy nigdy, ażeby wdzięczuość dla męża, go­
dnego nasrępcy Czackiego i Staszica, Dyła tak kró­
tką i powierzchowną; jest to tylko naganne odkła­
danie, które już jednak przekroczyło przyzwoitą 
granicę. — () ile nam wiadomo, pomnik zjazdowy 
ma polegać na wmurowaniu artystycznie wykonanej 
tablicy w kościele Franciszkanów w którego mu- 
rach klasztornych ś. p. Baranieck1- żył, założył obie 
instytucye i dokonał życia."

Ostatni numer „Dziennika IX Zjazdu lekarzy i
przyrodników  polskich" w yjdzie  z d in k n  w c ią ^ a
najbliższego tygodnia. Krakowscy uczestnicy Zjazdu 
będą go mogli odebrać w księgarni S. A. Krzyża­
nowskiego, uczestnikom zaś zamiejscowym, o ile 
dosiarczą swych adresów zapomocą kart korespon­
dencyjnych Redakcyi „Dziennika" (doc. dr Raczyń­
ski, Podwale 8. Kraków), rozesłany zostanie osta­
tni numer pocztą pośrednio lub bezpośrednio z Kra­
kowa.

Zatwierdzenie docentury. „Wiener Zeitung" 
donosi: Minister oświatty zatwierdził uchwałę kolle- 
gium profasorów uniwersytetu w Krakowie co do 
powołania dra Józefa Bolesława Grzybowskiego na 
docenta prywatnego dla paleontologii na wydziale 
filozoficznym w Krakowie.

Prezydent miasta p Friedlein zwołał w sobotę 
o godzinie 5 popołudniu pozostających w Krakowie, 
członków Rady miejskiej na poufną naflhdę.

Uchwalono uczcić 70 rocznicę urodzin cesarza 
w dniu 18 b. m. uroczystem posiedzeniem o go­
dzinie 12 w południe i rozdaniem (i.000  koron na 
zapomogi dla podupadłych rzemieślników. Wieczo­
rem miasto będzie iluminowane.

Namiestnik Piniński wraca z urlopu już dnia 
10 b. m. Do Wiednia przyjeżdża dnia 7 b. m.

Z ruchu wyborczego, w  Wadowicach pojawiła
się nowa kandydatura, mianowicie p. Michała Go- 
łąmba, dyrektora tamtejszej powiatowej Kasy oszczę­
dności. 1’. Gołąmb jest znanym i powszechnie ce­
nionym w całej okolicy, to też wybór jego jest bar­
dzo prawdopodobny.

Zmiłujcież się nad nami i wołajcie c szybsze 
doręczanie listów!

Takie głosy codziennie prawie dochodzą nas z Za-

go stanowiska jako c. k. Profesor być nawet 
p r z e m y s ł o w c e m  czyli „ p r z e d s i ę b i o r ­
c ą  b u d o w l a n y m " ^  gdy tymczasem drugi 
c. k. R a d c a  b u d o w n i c t w a ,  który mimo 
tego tytułu n i e  j e s t  funkeyonaryuszem r z ą ­
d o w y m ,  ale „ r z ą d  o w o  autoryzowanym ar_ 
chitektem", może robić, co mu się żywnie po­
doba — jedynie tylko jako R a d c a  m i e j s k i  
nie może być „ g m i n n y m  p r z e d s i ę b i o r c ą  
budowy"! Pan Xsiewicz unika bez wszelkiej 
racyi dwóch doskonale renomowanych archite­
któw i zarazem k o n c e s y o n o w a n y c h  bu­
downiczych, będących r z ą d o w y m i  c. k. P r o ­
f e s o r a m i  b u d o w n i c t w a ,  a nie mogących 
dlatego być „ rz  ą d o w o a u t o r y z o w a n y m i  
a r c h i t e k t a m i  — tylko architektam i z w y ­
c z a j n y m i ! !  Biedny pan Xsiewicz, widząc, 
że wobec powyższych faktycznych informacyj 
objawiać się u megc zaczyna „depressio neuro- 
confusionalis acuta , ucieka się ostatecznie do 
jednego ze „ z w y c z a j n y c h  a r c h i t e k t ó w " ,  
poleca mu z calem zaufaniem wykonanie pla­
nów. dowiedziawszy się poprzednio o n i e z w y ­
k ł y c h  kwalifikacyach b u d o w a n i a  wybra­
nego, mianowicie, że był w Paryżu, że był dwa 
razy w północnych W łoszech, że jest jednym 
z najzgrabniejszych rysowników i że niesły­
chanie miękko szkicuje w ołówku i węglu!!! 
Pan „zwyczajny architekt" obejmuje zamówie­
nie planów bez wszelkich urzędowo-pragmaty- 
cznych zastrzeżeń i w kilka tygodni powołuje

kopanego i Rabki. Niedołęstwo w najwyższym sto­
pniu panuje istotnie w tych uzdrowiskach z dorę­
czaniem listów i gazet. Dawniej bez kolei trzy razy 
dziennie przychodziły do Zakopanego listy, teraz dwa 
razy tylko, a doręczanie ich odbywa się dopiero w 20 
godzili.

Tak samo w Rabce. List pieniężny, nadany w 
Krakowie dnia 31 lipca b. r. o godzinie 4 po po­
łudniu, nadszedł do Rabki dnia 3 sierpnia w połu­
dnie i został po połndniu tego dnia adresatowi do­
ręczonym. Niema co mówić! Piękne porządki!!

Ze sfer kolejowych. Dr Ignacy Wróbel, komi­
sarz kolejowy i zastępca referenta biura dla spraw 
prawniczych i administracyjnych tutejszej dyrekcyi 
kolejowej, zamianowany został przez ministerstwo 
kolejowe referentem tegoż biorą.

Znawcami sądowymi dla całego powiatu kra­
kowskiego zamianował sąd powiatowy cywilny w 
Krakowie^ koncesyonowanych majstrów murarskich 
pp. Stanisława Drozdowskiego, Józefa Glonczyka. 
Wincentego Kramarczyka i Edwarda Kozika.

Z parku krakowskiego Oprócz orkiestry 100 
pułku, która wczoraj pod dyrekcyą swego kapelmi­
strza p. Latziesbergera zasłużone zbierała oklaski, 
grała również kapela „hiszpańska". Nie mielibyśmy 
nic do zarzucenia, gdyby jeszcze i trzecia or­
kiestra grała w parku, lecz domagamy się w inte­
resie nerwów publiczności, by orkiestry nie g rały 
równocześnie, ale jedna po drugiej, gdy bowiem ra­
zem orkiestry te grały, powstawała przez to taka 
kakofonia, iż niepodobna było w parku wytrzymać.

Krwawe bójki. Kronika wypadków z ubiegłej 
niedzieli obfituje w zdarzenia, które zazwyczaj koń­
czą się interwencyą policyi i opieką Towarzystwa 
ratuukowego. Mimo dość niskiej temperatury, wieiu 
ludzi znajdowało się w usposobieniu gorącem i wo- 
jowmczem, do czego prawdopodobnie i użycie alko­
holu się przyczyniło. I tak pobili się mocno dwaj 
bracia po fachu — dorożkarze, przyczem Jan W a­
dowski biczyskiem został silnie poraniony. Na gło­
wie ma ranę 4 cm. długości. W  aresztach poli- 
cyjnycli znieważyły rtę najpierw słownie, a potem 
czynnie dwie aresztantki. jedna z nich, zapalczyw- 
sza, uderzywszy towarzyszkę butem w głowę, za­
dała jej dwie rany. Niewinną ofiarą bójki padł ter­
minator u majstra Gwoździa, gdzie zaciętą walkę 
stoczyli ze sobą dwaj czeladnicy. W  braku innej 
brom jeden z nich chwycił za miednicę i zamie­
rzywszy się z całej siły ugodzić nią chciał prze­
ciwnika. Ten jednak usunął się, a miednica spadła 
na głowę biednego terminatora, rauiąc go silnie. 
W tych i kilku innycb pomniejszycn wypadkach 
Towarzystwo ratunkowe udzieliło, jak zawsze, ry­
chłej i skutecznej pomocy.

Pużar. W  nocy z niedzieli na poniedziałek spło­
nęło kilka stodół w Prądniku Czerwonym. W  osta­
tnich tygodniach, tak w Czerwonym, jak i Białym  
Prądniku było kilka wypadków katastrof pożarnych, 
których ofiarą padają stodoły napełnione zbożem. 
Za nieznanymi sprawcami śledzą władze. Dotąd 
aresztowano kilka podejrzanych osób.

Przejechanie. Dziś o godz. 1(1 rano zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek przy ulicy Reformackiej. — 
.Starą i ułomną babkę kościelną przejechał nieostro­
żny dorożkarz. Babka została silnie poranioną, opa­
trzyło ją pogotowie ratunkowe.

Zatrucie grzybami. W  niedzielę rano wezwano 
pogotowie Towarzystwa rauunkowego do domu pod 
1. 76 przy ulicy Piotra Michałowskiego, do małego,

c h to j ic a ,  Jcrń i-t _pa_oŁ4»<+r»Tiuj
się grzybami. Lekarze pogotowia skonstatowali sil­
ne objawy zatruciu Po zastosowaniu śr«łkóv prze­
ciwdziałających, niebezpieczeństwo zdołano usunąć.

Zjazd polskich politechników, którzy kiedykol­
wiek ukończyli politechnikę w Karlsruhe, odbędzie 
się w Krakowie 10 października b. r. Zgłuszenia 
na zjazd przyjmują p. Stan. Kamocki w Warsza 
wie, ulica Wielka 1. 36.

Elektryczne oświetlenie Lwowa wkrótce sta­
nie się rzeczywistością, a w miarę zgłoszeń od 
otwarcia nowego teatru , udzielanem będzie odbior­
com prywatnym. W  ulicy Sykstuskiej kładą już ka­
bel, który dosięga juz ulicy Karola Ludwika. W pi­
wnicach n o w e g o  teatru kończy się już instalacya 
akumulatorów. Z chwilą ukończenia robót, Lwów 
posiadać będzie największy zakład elektryczny w ca­
łej Austryi.

Technicy lwowscy W drodze do Paryża zatrzy­
mali się w Zurychu, gdzie właśnie święcono dzień 
narodowego zjednoczenia. W porcie i mieście na­
strój uroczysty. W  porcie wspaniale udekorowany 
duży statek przepełniony publicznością, a na bulwa­
rze ogromne masy ludności. Chór techników powitał 
Szwajcarów pieśnią ze statku. Muzyka na statku 
„Zurychu" w  odpowiedzi zaintonowała: „Cześć pol­
skiej ziemi, cześć". Z portu wjechali goście do mia­
sta, które wieczorem zwiedzano. Bardzo miłe i silne 
wrażenie odnieśli z całej tej podróży, szczególnie ci 
technicy, którzy po raz pierwszy większą podróż od­
bywają. — Wielu notuje skwapliwie i szkicuje od­
nośne wrażenia i uwagi godniejsze momenty i przed­
mioty. pogadance omawia się to, co się widziało 
N ie w ą tp l iw i?  wielu odniesie pożytek z tej podróży

pana Xsiewicza do swego „atelier", przedkłada 
mu szereg „grundrysów, profilów i widoków", 
gustownie w seeesyonistyczne 'passepartouty o- 
prawnych, modną, nieczytelną frak tu rą opisa­
nych i wykonanych w najnowszej graficznej 
manierze modernistycznej. Pan Xsiewicz pa­
trzy, milczy, wreszcie zapytawszy pana archi­
tektę: „Panie, czy to będzie ładne"?! — wy­
wołuje z ust autora emfatyczną monografię 
przyszłej budowy pana Xsiewicza, której ten, 
niestety, ani zrozumieć i pojąć nie potrafi — 
bo autor planów', ze znaną erudycyą i elokwencyą 
artysty-architekty opisując architekturę przy­
szłego domu, rozstraja go „harmonią" linij 
gzymsowych i „akordami profilowania", rani go 
„strzelistością" łuków i pinakli, przywala ru- 
sticą, ciosami kapitelów, krenelarzów, coklów 
i atyk, drażni „finezyą i abundancyą ornamen­
tyki i dekoracyi", olśniewa „kolorytem", „stuc- 
co lustro", „verde antico", „rosso di Yerona". 
zaćmiewa „tintam i", „chiaroscurami", półcienia­
mi, aż się panu Xsiewiczowi ciemno robi przed 
oczami, które zwraca wreszcie na plany roz­
kładu przyszłego swego mieszkania i tyle na- 
pewno pojmuje, że w sypialni jak ona się 
w planach przedstawia — ani on, ani żona jego 
spać nie bęgą mogli, bo rozkład drzwi i okien 
w tej „ubikacyi" nie zezwala na ustawienie 
łóżek i niema tam na nie odpowiedniego miej­
sca. (T )ok. nast.)

Jan Zawiejski.
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Dnia 2 b. m. szczegółowo zwiedzono budowle w Zu­
rychu, po południu nastąpił wyjazd do Paryża.

Na szlaku kolejowym Stryj-Stanisławów zupeł­
nie już z dniem wczorajszym nastały stosunki nor- 
nialne; przerwanie ruchu z powodu wylewów (v i s 

a j o r!) ustało.
W Iwoniczu koncertował przed kilku dniami z nie- 

Zwykłem powodzeniem pianista Aleksander Micha­
łowski.

W Truskawcu odbyt się wczoraj obchód na cześć 
A. Mickiewicza. Rauo hejnał i pobudkę wykonały 
Połączone orkiestry: zdrojowa, stryjska i drohoby- 
cka: o godz. 9 rano odprawiono uroczyste uabożeń- 
stwo z okolicznościowem kazaniem. Po nabożeństwie 
odbył się pochód z kościoła z wieńcami i deputa­
ta m i na Adamówkę, gdzie nastąpiło odsłonięcie po- 
tnnika Adama Mickiewicza. Pu południu odbyła się 
tombola. wieczorem zaś pochód z pochodniami i mu­
zyką po ulicach truskawieekich, a także iluminacya 
całego zakładu, jakoteż spalenie ogni sztucznych. 
O godz. 9 wieczorem w salach klubu odbył się 
wielki bal mickiewiczowski.

Dzisiaj odbywa się wielka zabawa dla dzieci 
a stóp pomnika. Oały dochód z tych uroczystości 
przeznaczony jest na pokrycie kosztów pomnika 
Pozostała zaś nadwyżka na szkołę polską w Biały.

Kasa chorych w Rzeszowie. Członek wydziału 
• zeszowskiej powiatowej Kasy chorych, p. Schipper, 
był na posłuchaniu u prezydenta ministrów, dra 
Koerbera, któremn przedstawił anormalne stosunki, 
panujące w tej Kasie. P. Schipper oświadczył, że 
wydział Kasy daremnie od lat pięcia stara się o
0 ujęcie urzędowania, a to z tego powoda, że sekre­
tarz Kasy w noszeniem  protestów udaremuia objęcie 
urzędowania przez wydział. P. Schipper oświadczył 
następnie, że starostwo, popierające sekretarza Ka­
sy, rozwiązało wydział. Dr Koerber odpowiedział, 
źi zażądał w tej sprawie aktów od namiestnictwa
1 sprawę poleci jak najprędzej załatwić.

Nowy Sącz, 5 sierpnia. Rada miejska zatwier­
dziła plan na budowę kaplicy na nowym cmenta­
rzu, którą swoim własnym kosztem rodzina Seku- 
towiczów wymurować zamierza. Plan na budowę 
“porządził architekt p. Kostański, budowę podjął 
się przeprowadzić budowniczy p. Krajewski z Ry­
glic kosztem 20.000 koron.

Konkurs planów na „Dom przemysłowy11 w Po­
znaniu został rozstrzygnięty dnia 3 bm. zakupie­
niem trzech najlepszych projektów' i rozdzieleniem 
20(>0 marek pomiędzy autorów tychże architektów: 
Teodora Hoffmanna z Krakowa, Stanisława Mie­
czkowskiego i prof. Jana Rakowicza ze Zgorzelic.

Dr Koerber, prezydent ministrów, wyjechał wczo­
raj do Ratot ażeby odwiedzić węgierskiego prezy­
denta ministrów Kolomana Szela.

Do Paryża lut wystawę wyjechali własnym ko­
sztem trzej rękodzielnicy lwowscy i majstrowie kra 
wieccy Rylski i Bełtowski, tudzież fabrykant Po­
ścieli Józef Szuster. Przyłączył się do nich majs er 
stolarski Tenerowicz, obznajomiony jnż z Pary > 
albowiem pracował tam dłuższy czas w swoi®
Wodzie. Do-Hisko11

Z Zurychu piszą nam: T o w a r z y s t w o *  £
Podaje do wiadomości młodzieży, wy _ . .
na stuaya do Szwajcaryi, iż służy wszelkiemi in- 
formacyami, dotycżącewi warunków s u yo 
pobytu w Zurychu. A d r e s  Towarzystwa: W e .n
Polnischer Studierenden, €niversit:itstrasse Ifi. Za­
rząd u r z ę d u j e  w lokalu Towarzystwa codziennie 
między godziną 11 a 12 przed południem.

Z Leoben piszą nam: W  terminie letnim na- 
„jSte in*t t  'a * 1 *y ukończyli wydział górniczy: Bała­

gan Stefan z GŁ&cył, &Bcinger Henryk z Podola, 
Negrusz Apolinary z Galicy! i Tuszyński Karol z 
Królestwa Polskiego: wydział hutniczy zaś: dr Ry- 
barzewski Franciszek (z odzu.) z Galicy! i Wąsow- 
ski Leon z Królestwa Polskiego. _

Udającym *  n» do Akadom., » « £ • «
W Leoben bliższych informacyj u , Za.
^icz Paweł, Kraków, Wielopole, 1- > *
brzycki P.. Leoben (Styrya). Czytelnia P° s .

W Warszawie u m a r ł  M a u ry c y  M itte . y 
sz k o ły  t e c h n ic z n e j  W a w e lb e r g a  i R o th w a n t a ,
Wiek nadzwyczaj zacny.

W „Wodewilu" warszawskim w y s t a w i o n o  z po­
godzeniem sztukę Franciszka Domnika (Porows ie 
go) p. t. „Stare miasto".

Zajście w teatrze warszawskim. W  warsza­
wie żyje p. Kazimierz Korwin-Piotrowski, brat zna­
komitej artystki i autorki pani Gabryeli Zapolskiej. 
B. Piotrowski jest znaną tamże osobistością, zwaną 
Ogólnie „Korwinkiem11, codziennie po południu kon­
no, uzbrojony w monokl, objeżdża główniejsze ulice 
Warszawy. Po utracie majątku „uprawia" litera­
turę i jest wydawcą „Tygodnika Polskiego11. O tym 
P. Piotrowskim obecnie dużo w Warszawie mówią, 

h albowiem onegdaj (w piątek wieczorem) był on bo­
haterem zajścia bardzo poważnego.

Stało się to w widowni teatru Nowego przy ul. 
Królewskiej. Krzesło w I rzędzie zajął p. Piotrow­
ski, obok niego zasiadł p. Paszkowski, urzędnik 
wydziału hipotecznego warszawskiego sądu okręgo­
wego. Podczas antraktu po pierwszym akcie „Pię­
knego R iga11 obadwaj widzowie ci stanęli obok 
swoich miejsc, oparci o balustradę orkiestry i po 
całym szeregu wymownych spojrzeń, widocznie oba­
dwaj silnie wzburzeni, wymieniali między sobą ja­
kieś nieparlamentarne osobiste docinki czy uwagi. 
Trwało to przez cały antrakt.

Kiedy zadzwoniono na drugi akt i kiedy większa 
część publiczności zajęła jnż miejsca, a orkiestra 
CTać rozpoczęła — nagie p. Wacław Paszkowski 
Wymierzył raz po raz dwa silne policzki p. Kazi­
mierzowi Piotrowskiemu, i schwyciwszy go ręką za 
nupierśnik żakietu, przegiął się z nim poprzez jio- 
ręcz krzesła, przyciskając go do niej. Wówczas p. 
Piotrowski wyjął w mgnieniu oka z prawej kie­
szeni r e w o l w e r  płaski, amerykański, i korpus 
kfzy korpusie prawie z p. Paszkowskim wystrzelił 

raz po razie dwukrotnie. Pierwsza kula osma­
l a  tylko p. Paszkowskiemu odzież na lewem ra­
mieniu i utkwiła w pustej naówczas loży, drugiej 
?d sceny. Druga kula zaś zraniła p. P. poniżej 
6r°dka piersi.

Dwa Strzały, dane „ś, bont portant11 przeraziły 
Jmbliczność do tego stopnia, że zaczęto głośno wo- 
a<L „Nie puśćcie go!11 i rzucono się gromadnie do 

^yjścia. Dwie panie zemdlone wyniesiono do ogród- 
a teatralnego, gdzie je pospiesznie ocucono. Kilka 

s osów osób zimniejszej krwi zdołało jednak zapo-

trowskiego — i zapytawszy go o nazwisko, oraz 
odebrawszy broń nieszczęsną, wyprowadził z teatru, 
zaaresztował i oddał w ręce obecnego pomocnika 
naczelnika wydziału śledczego, p. Gruna, który p. 
Piotrowskiego odprowadził do kancelaryi X  cyrku u 
na Krakowskiem Przedmieściu.

P. Wacław Paszkowski zaś o własnej sile wy­
szedł tocznemi drzwiami z teatru. Rzuciło się za 
nim kilku przyjaeiół, obecnych w teatrze, którzy 
podtrzymując rannego, odprowadzili go Go gabinetu 
restauracyjnego „Alkazar11.

Po chwili nadjechała karetka pogotowia z leka­
rzem. sanitaryuszami i narzędziami chirurgicznemu 
Znaleźli się też na miejscu obecni w teatrze leka­
rze. Po skonstatowaniu jednej tylko rany i piowi- 
zorycznem jej opatrzeniu, przeniesiono p. Paszkow­
skiego na noszach do karetki pogotowia, w podwo 
rzu wąskiem teatru otoczonej przez tłum pub i 
eznośei i przewieziono rannego do zakładu dra -u  
mana w Alei Szucha. Była godzina 11 wieczorem, 
kiedy dr Kijowski dokonał tutaj spiesznie^ operacyi 
wyjęcia kuli. którą szczęśliwie powiodło się o iazu 
wyczuć i wyjąć. Przeszedłszy od 10 <1° _ ® _ •
nieco ku dołowi od miejsca postrzału przez mięsnie 
pod skórą, utkwiła ona pomiędzy żebrami w pra 
wym boku. Dr Kijewski wydobył ją w parę mmu ■
po lekkiem zachloroformowaniu rannego. a oz 
opatrunek ze szwów i gazy jodoformom ej i u o. 
według orzeczenia lekarzy, rana należy o cięzszy 
usunięto doraźne bezpośrednie niebezpieczens wo, 
które jnż p Paszkowskiemu, nie zagraża.

Na wynik operacyi oczekiwało grono przyjacio 
i znajomych p, Paszkowskiego, ora/^ komisarz, p. 
Kisielew, który natychmiast po zajściu rapu ow 
o niem p. oberpolicmajstruwi. . ,

o  n T , c h , 
wszystkich obecnych w teatrze y' ^  śledztwo.
kre i przygnębiające wrazen ’ kowgki 0 nle bn- 

Stan zdrowia p. ki z deCyzyi władz
d a  żadnych obaw. n * 1  mieszkaniu swojem, jako 
śledczych przebywa w złożenia wymaganej
w areszcie aomowem,

kancyi- . . „ui w  uniwersytecie oaeskim 
W yfcW  ekari k' BI „ r ^ . s U ,  Liczba „n 

otwartym będzie f  do 2 5 0 . Nowością
chaczy ^ d e k a r s k i e g o  będzie wprowadze-
odeskiegu wąW . z dziedziny nauk przyrodm-
ni" f JKatedrę chemii objął prot. Pietrenko , kate- 
czych. Kate e SzwedoW; botaniki prof. Rivaschi,
dr.ę C -ii „rof. Brendel, zoologii prof. Riepiachow. 
KlTniki będą urządzone po za miastem.

no bieguna północnego znowu wybiera się wy- 
a Z Hamburga. Kapitan Bauendahl, który od 

trzech krząta się około tego planu, wynajął wielki 
żaglowiec „Matador11 i w ciągu dwóch tygodni za- 
mieiza udać się w  podróż. Chce on podążyć odra­
zo w strefę lodowców na północ Spitzbergu, po- 
czem udać się w kierunku wschodnio-północnym. 
Gdyby dalsza podróż okrętem żaglowym okazała się 
niemożliwą, Bauendahl pozostawi go na jednej z sie­
dmiu wysp i podąży dalej na łodziach. Zaopatrzył 
on się na lat trzy w żywność, sądzi wszakże, iż 
w ciągu dwóch lat zdoła powrócić do Europy. „Ma­
tador11 stoi w tej chwili w Bremerhaven, zupełnie 
przygotowany do podroży Załoga okrętu składa się 
z Bauendahla, sternika Dresslera i pięciu ludzi.

Zm arli. Jó z e f K oneczn y , e m e ry to w a n y  u rz ę d n ik  kolei 
państw ,ow ych , pochodzący  z m ia s ta  H ra n ic  n a  M oraw ach, 
z m a r ł w K rak o w ie  d n ia  5 b. m ., dożyw szy  70 la t  w ie ­
k u  -Brał u d z ia ł  w  w y p a d L -c h  w ied eń sk ich  1848 roku , 
a  od ro k u  1856 p rz e b y w a ł s ta le  w  K ra k u  wie, p rz y  w lą- 
z a u y  n ie z m ie rn ie  do n aszeg o  m ia s ta . Z m a rły  b y ł ojcem  
F e lik sa , a m a n u e n ta  B ib lio te k i J a g ie l lo ń s k ie j .  P o g rzeb  
w e w to re k  7 b. m . o g o d z in ie  6 w ieczo rem .

Ze s fe r  nauczycielskich. M in is te r  w y z n a ń  i o św ia ty  
p rz y z n a ł  n a s tę p u ją c y m  profesorom  średn ich^  szkół p an - 
s tw o w y ch  g a lic y jsk ic h  ósm ą ra n g ę :  J a n o w i P e lc z a ro w i 
J ę d rz e jo w i J a g la rz o w i z k rak o w sk ieg o  g im n a z y u m  św . 
J a c k a ,  R o m an o w i O eg liń sk je m u  i B a zy lcm u  B iłe c tie m u  
z lw o w sk ie g o  g im n a z y u m  ak ad em ick ieg o , R o b e rto w i K le ­
m en s ie  w iczuw i z lw o w sk ie g o  IV  g im n azy u m , W ła d y s ła ­
wow i B o ja rsk ie m u  z g im n a z y u m  p rzem y sk ieg o  p o lsk ie ­
go, ks. H ila re m u  G m itry k c w i z g im n azy u m  S am borsk ie­
go, ks. M ichałow i N o w ick iem u  z o-im uazyum  now o sąd e­
ckiego, P a w ło w i B ry le  z g im n a z y u m  sta n is ła w o w sk ie g o , 
W a le ry a n o w i K ry w u lto w i ze  szko ły  r e a in j j  k ra k o w ­
sk ie j i Jó zefo w i l ir lln b e rg o w i ze szko ły  re a ln e j lw o w ­
sk ie j._________________ ______________

Mianowania. M in is te r  o św ia ty  z m ia n o w a ł o k ręgow ym i 
. , , ' 1. to ra m i sz k o ln y m i w  B u k o w in ie : d la  o k ręg u  m iej-
lnspeKL ,z e rn j0w cach  p ro feso ra  se m iu a ry n m  nau i zy 

1  Tiwefa W o ttę ;  d la  o k rę g u  w ie jsk ie g o  Czer- 
o ielsk iego  • >> senljn a ry u m  Je rz e g o  Z an k o w sk ieg o ;
niow co n auczy  ci s ta rsz e g o  n a u c z y c ie la  Izy d o ra
d la  o k ręg u  H ural K im p o lu n g  s ta rs z e g o  liauczy -
ito liń sk ic g o : d la  oaryo d la  o k ręg n  K o cu  *ń n a u -
c ie la  M iko ła ja  T a r a s * d )a  okr(.gn  R adow ce
( z y d e l  a H f a r y o n .  ! as za M ajeram i: d la  o k ręg n
s ta rsz e g o  nauw yew d  -1 . ^  ,L „ d a k o w sk iego ; d la
S e re t s ta rszeg o  n “ u^z>c n au czy c ie la  J a n a  Popow i-
ok reg u  c^  " s u czaw a sta rszeg o  u a u c z y S e la  K a ro la  
i z a ,  d la  ok rę„  - o k re g J  W vżnLga s ta rszeg o  n a u c z \-  
K u czy ń sk ieg o , ^  j ‘ d ia  szkół lud o w y ch  z jc -

fi-  ™  ™ - ka-

S kład k i. 1|» z-edS l i l e t ó w <M w y s ta tę T rz y T o d n ic z o -  
b ra n e  p rzy  sprzedaży
le k a rsk ą . g k  }y ln d o w e j“ złoży ł d r  S ta n i-

.  D la  T o w a rz y s tw a  „ozao  j  
S{aw T o k a rs k i  1 K.

w  non io d z ia łek  6 s ie rp n ia : P rz em ie-
Z ka len darza . H  P“ k 7 sjeip n ia :  K a je ta n -  1 Ą I-

n ie n ie  T a ń sk ie ; w e '  B „i,,rn n ia : M a ry a n a  1 C y ryaka. 
b o r ta  w y zn .; w e środę • , odzin ie 4 m in u t  20; za-

W sch ó d  słońcf 7 sie n łn g o ść  dn ia  godz. 14 m . 53.
chód o godz. 7 m in . 15. D nia  5 s ie rp n ia  po-

Z krakow skieg o  o b s e r*a  m deszcz. T e rm o m e tr
chm u rn o , w ieczorom  i nocy m etr  z m a ły m  ru ch em
od 13 8 d o sz ed ł do 24 0 V.
k u  górze . . . _ ran0 s ta n  b a ro m e tru  by ł

D n ia  6 s ie rp n ia  o godzin ie  w i a t r  pó łnocny .
7 3 8 '8  m m ., te rm o m e tru  15 J  u
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Ostatnie wiadomości.
— P r o g r a m  r z ą d u  a u s t r y a c k i e g o. „Pe- 

ster Lloyd11 zapewnia, iż otrzymał z Wiednia z kom­
petentnego źródła „plan dalszej akoyi rządowej A --  
Nie wiemy, o ile program ten odpowiada istotnym 
zamiarom rząuu; to pewna . że trafnie charaktery­
zuje niezdecydowaną i bezradna, postawę obecnego 
ministerstwa, gdyż cały ten „plan akcyi-1 w gruncie 
rzeczy polega na wstrzymaniu się od wszelkiej 
akcyi.

Do jesieni — jiowiada wiedeński korespondent, 
peszteńskiego dziennika — a więc w ciągu najbliż­
szych sześciu tygodni nic. się dziać nie będzie. Ra­
da państwu zwołaną zaś być ma w jesieni — na 
próbę. W kołach rządowych spodziewa ją s i ę . że 
próba się uda, ponieważ rząd dokłada wszelkich 
starali i nadal w tym duchu działać będzie, aby 
skłonić Czechów do zaniechania obstrukcyi. Trudno 
jednakże zrozumieć , na czem rząd opiera swe na­
dzieje, skoro równocześnie zapewnia, że chce osią­
gnąć ten cel bez przyznania Czechom jakichkolwiek 
narodowych ustępstw w sprawie, języka.

Według owej korespondencyi, rząd prawdopodo­
bnie, w jesieni wniesie nowy projekt uregulowania 
kwestyi językowej, uwzględniający obustronne braki 
obecnego projektu, i starać się będzie głównie o 
przekazanie tego projektu komisyi, ponieważ, we­
dług opinii znawców, na załatwienie kwestyi języ­
kowej w plenum parlamentu obecnie jeszcze liczyć 
nie można. Samo zaś odesłanie projektu do komisyi 
poczyta rząd za ważne z w y c i ę s t w o  t a k t y ­
c z n e ,  gdyż Rada państwa będzśe mogła przez ten 
czas na pełnych posiedzeniach zająć się sprawami 
gospodarczej i finansowej natury, budżetem i przed­
łużeniami, dotyczącemi nowych inwestycyj.

Widzimy z tego, że rząd nie czuje w sobie ani 
powołania, ani sił do zasadniczego rozwiązania naj­
bardziej palących kwestyj, obchodzących monarchię, 
lecz układa plan postępowania, będący typowym obja­
wem polityki rządzenia „vom Fali zu Fali11. Równie 
też bałamutne i niezdecydowane są zapatrywania 
rządu na kwestyę zorganizowania większości parla­
mentarnej. Według komunikatu peszteńskiego, rząd 
nie sprzyja zamiarom wskrzeszenia dawnej większo­
ści w Radzie państwa, ponieważ usposobiłoby to wo­
jowniczo lewicę; z drugiej strony rząd obawia się 
także utworzenia nowej większości antyobstrukcyj- 
nej, gdyż zmusiłoby to z góry Czechów do zawzię­
tej walki. Intencyom rządn najwięcej odpowiadałoby 
wszechstronne zadeklarowanie polityki „wolnej rę­
ki11 i porozumienie się stronnictw jedynie co do 
kwestyj porządku dziennego i regulaminu.

Gabinet Koerbera sądzi, że trzymając się wybu­
jałego oportunizmu taktycznego, najwygoduiej będzie 
mógł rządzić bez większości parlamentarnej, dążąc 
jedynie do tego, aby piekące kwestye poszły w od­
wlokę! Zwykła to austryacka bezprogramowość i nie­
poradność.

biedz
«ci
° r k i

zupełnej panice i publiczność w większej czę-
P° 10-ininutowem zamieszaniu, w czasie kfórego
e»tra (przy zapuszczonej jeszcze ciągle kurty 
 ̂ grać przestała — powróciła na swoje miejsca. 

k Natychmiast po wystrzałach obecny w teatrze 
:a ^isaj-2 x  cyrkułu, p. Kisielew. podszedł do sto-Hcei&° już obojętnie z rewolwerem w ręku p. Pio­

Gabryelsti (KrzyszK ^ISryi
daje fo rtep iany  najznakom itsze j
b ,b ry ll  P e t P O f  z m ecbam k, a ^ e l s k ,  

po 5 0 0 , w iedeńską P°

Dział ekonomiczny.
Dostawy dla armii. M in i s t e r s tw o  ^ j f j f z

sało dostawę obuwia oraz w y r o b ó w  r y m a  __
przeznaczeniem dostawy dla małego przenA • 
Oferty wnosić należy do Izby handlowej 1 Prze
słowej w Krakowie, która też wszelkich in orma_
oraz formularzy na oferty udzieli bezpłatnie. ^  
Termin do wnoszenia ofert upływa z dni> n • P 
ździernika b. r.

Zjazd strażaków.
Zaroiło się we Lwowie od błyszczących hełmów 

i stalowych toporków, Ze wszystkich stron pospie­
szyły Stowarzyszenia straży ogniowej ochotniczej, 
aby wziąć udział w jubileuszowym zjeździe. 121 
straży obesłało Zjazd przeszło 400 uczestnikami.

Wczoraj rano odbył się z strzelnicy pochód. „Har- 
monialłszła na czele — za nią szły oddzieL; straży, 
prowadzone przez naczelnika lw o w s k i e j  ochotniczej 
straży ogniowej p. Bi nuona Hryniewicza.

Do katedry udał się pochód, gdzie odbyło się 
nabożeństwo. Po nabożeństwie sala ratuszowa za­
pełniła się po brzegi delegatami. Imieniem miasta 
witał przybyłych wiceprezydent M i c h a l s k i ,  imie­
niem „Związku strażackiego" dr Z g ó r s k i,

Dr C w i k l i c e r  z Dobromila wręczył następnie 
wiceprezesowi drowi Alfredowi Zgórskiemu imie­
niem 73 gniazd arkusz na członka honorowego. 
Dr Z g ó r s k i serdecznie podziękował i zawiadomił, 
że od prezesa „Związku11 ks. Adama Sapiehy otrzy­
mał list, w którym ten tłomaezy chorobą swoją 
nieobecność.

Przewodniczącym Zjazdu obrano dra Cwiklicera, 
sekretarzami Rewakowicza, Ryża Szczerbowskiego 
i WKrzejskiegu. Czechów jirzybyło na Zjazd dwóch, 
a mianowicie Józef Brazda i Ferdynand Kuklich, 
z tych pierwszy wj raził obecnym pozdrowienie z 
nadwełtawskiej stolicy, poczem pn niemiecku prze­
mówił przybyły z Czerniowiee naczelnik straży Adolf 
Kotlar, gorące zaś swoje przemówienie zakończył 
po polsku wzniesionym okrzykiem: „Naprzód z Bo­
gi' m, a Bóg z wami!“

Z porządku dziennego udzielono absolntoryum z 
rachunków Radzie zawiadowczej, poczem uchwalo­
no następujące postulaty:

1. Krajowy związek straży pożarnych postara się 
o to. ażeby n-wizye ogniowe były we wszystkich 
gminach przeprowadzane. 2. W sprawie zaprowa­
dzenia przymusowej asekuracyi budynków, ' aże­
by każda straż pożarna przynajmniej raz na dwa 
lata była lustrowaną. 3. Poczynić starania, aby u- 
stawy o poiicyi ogniowej były wszędzie ściśle prze­
strzegano. — Uchwalono również wniosek dra Cwi­
klicera 'z Dobromila: Krajowy Związek ponowi pe- 
tycyę do Sejmu krajowego o przymusowe opodatko­
wanie Towarzystw aseknracyjnych. Bel. Antoni 
Bahr z Biały referował wniosek w sprawie zakła­
dania czytelń przy Towarzystwach strażackich, ce­
lem kształcenia się i rozbudzania życia towarzy­
skiego, który to wniosek uihwalono.

Po południu obradowały komitye: do rozpatrzenia 
wniosków i sprawozdawcza, która uchwaliła wyra­
zić Radzie zawiadowczej nznanie.

O godz. 12 na Strzelnicy miejski ;j odbył się 
obiad wspólny, w którym wzięło udział około 300 
uczestników. Po południu festyn zgromadził na pla­
cu powystawowym kilka tysięcy publiczności, w 
tym samym czasie tłumy zwiedzały panoramę 
racławicką, oraz wystawę przyrządów pożarnych 
w hali muzycznej, ćwiczenia strażackie X  Związku 
okręgowego zakończyły wczorajszą uroczystość.

i t

wiadomości „N. Reformy11.
Lwów, 6 sierpnia. Wczoraj rozuszła się tu 

alarm ująca pogłoska, że dwa pułki piechoty 
15 i 24 odchodzą do Chin. I  rzeczywiście na 
rozkaz telegraficzny z m inisterstwa wojny na­
kazano wszystko w tych pułkach postawić na 
stopie wojennej, tak że nawet kazano w rogi 
mundurów pozaszywać medalyoniki z nazwi­

skami żołnierzy, jak się to robi podczas wojny, 
aby w razie śmierci można było rozpoznawać 
zwłoki. Jednak dziś wszystko powróciło do ko­
szar.

Dziś w jednym z tutejszych hoteli otruł się 
morfiną buchalter „Banku zaliczkowego" Mar­
cin (Irudziński. Pod poduszką znaleziono pacz­
kę papierów i 58 koron, któreini szczegółowo 
rozporządził. W liście pozostawionym, samo­
bójca prosił, aby nie przedsiębrano na nim se- 
kcyi. ale przyczyny samobójstwa nie podawał. 
Zmarły liczył 50 la t i podobnoś przed p a r ł  mie­
siącami ożenił się powtórnie.

Przemyśl, li sierpnia. Rada miejska postano­
wiła w przyszłym roku. który jest rokiem 7n- 
lecia cesarza ufundować, kosztem 24o.nno koron 
nową szkołę męską i żeńską.

Zjazd strażacki.
Lwów, fi sierpnia. Dziś w drugim dniu ob­

rad, po odczycie p. Bobra, uchwalono absoluto- 
ryum zarządowi i uznanie redaktorowi ..Prze­
wodnika strażackiego", p. Szczerbowskiemu, za 
25-letnią pracę. Dwudziestu czterem strażakom 
z Myślenic przyznano odznaki honorowe. Z sa­
modzielnych wniosków wzięto pod obrady wnio­
sek o powiatowych lustratorów strażackich. - 
Przy wy bora cli prezesem Związku został pono­
wnie książę Sapieha, wiceprezesem dyrektor 
Zgórski, a sekretarzem H. Rewakowicz. N astę­
pny zjazd odbędzie się w jednem z miast za- 
chodnio-galicyjskich. Po zamknięciu obrad od­
był się bankiet na strzelnicy miejskiej.

Wiedeń, fi sierpnia. Na odwach w Imrgu zgło­
sił się tej nocy jakiś człowiek i zawiadomił 
stojącego na warcie żołnierza, że jest marszał­
kiem Robertsem i ze do W iednia przyjechał. Uwię­
ziono tego człowieka 1 skonstatowano, ze jes t 
to umysłowo chory Leopold Brenner, handlarz 
palonej kawy. Odstawiono go do kliniki psychia­
trycznej.

Wiedeń, 6 sierpnia. Odbyła się tu rozprawa 
przeciw t r z e m  r o b o t n i k o m  w ł o s k i m ,  
którzy głośno wyrażali się nader pochlebnie o 
czynie Bresciego. Jeden z nich — Yogrig — 
skazany został na półtora rokn ciężkiego wię­
zienia i odstawienie za granicę, drngi na czte­
ry miesiące, trzeci na trzy  miesiące. Przewo­
dniczący rozprawy skonstatował, że zaraz po 
uwięzieniu Yogriga dwóch robotników Włochów 
z Wiednia uciekło.

Lipsk, fi sierpnia. „Leipziger T ageblatt" do­
nosi. że na żądanie związuu ewangelicznego 
w Weimarze, wszczętą być ma dyplomatyczna 
akcya w Berlinie z powodu wydalania pastorów 
z granic Austryi.

Paryż, 6 sierpnia. W sobotę odbyło się osta­
tnie posiedzenie m i ę d z y n a r o d o w e g o  k o n ­
g r e s u  p r a s y  pod przewodnictwem prezesa 
S 1 n g e r a.

Paryż, 6 sierpnia. Wedle doniesienia konsula 
francuskiego w Czifu gubernator Mukdenu wy­
dał proklamacyę. w której wzywa ludność Man- 
dżuryi do mordowania chrześcijan. W szystkie 
prawie misye zostały zburzone.

Londyn, 6 sierpnia. Biuro R eutera donosi 
z Szangaju pod datą 5 sierpnia, jakoby Libung- 
czang odebrał sobie życie.

Bukareszt, fi sierpnia. Pewien zamieszkały 
tu  Bułgar fetojan Dymitrow zastrzeli’ wczoraj 
profesura liceum Mihaileano t  powodu, iż Mi- 
haileano wydawał dziennik, który zwalczał irry- 
dentę uułgarską.

Odesa, fi sierpnia. Już  trzeci dzień zachodzą 
tu r o z r u c h y .  Ostatniej niedzieli — przed 
tygodniem — rozpoczęły się bójki za miastem. 
M anifestanci zburzyli wiele sklepików; w nocy 
napadli na magazyny żydowskie. W poniedzia­
łek w targnęli do miasta, gdzie w wielu han­
dlach powybijano szyby, — lampy elektryczne 
przed magazynami sklepowemi rozbito wszyst­
kie. Sklepy pozamykane. W nocy niepokoje po­
nowiły się.

Dnia 29 i 30 lipca wydarzyro się tu sporo 
ekscesów, których dopuścili się robotLicy. Ma­
nifestantów rozprószyło wojsko. Rosyjskie pi­
sma ani słowa o tern wszystkiem nie piszą. 
Uwięziono dotąd 141 ekscedentów.

Mezalians monarszy.
Belgrad, 6 sierpnia. W niedzielę 6 południe 

odbył się uroczyście ślub króla Aleksandra 
z Dragą Maszin. Świadkami byli: kierownik 
poselstwa rosyjskiego Mansuiow, prezydent 
skupczyny Nestorowicz i specyalny poseł fran­
cuski Marchand. Na-uroczystości obecnem było 
także ciało dyplomatyczne. Tłumy ludności wi­
tały króla i jego narzeczoną, gdy jechali do 
soboru katedralnego, pełnemi zapału okrzykami. 
Wojsko tworzyło szpaler. Dziennik urzędowy 
ogłosił dalsze królewskie ak ta  amnestyjne. Mię­
dzy innymi zostali ułaskawieni i natychm iast 
wypuszczeni z więzi,^nia przywódcy radyka­
łów: były minister Tauszanowicz i redaktor 
Proticz.

Robota anarchistów.
Rzym, 6 sierpnia. Papież zwrócił się do kar­

dynała Ferrariego z żądaniem, aby go dokład­
nie poinformował o szczegółach zamachu i śle­
dztwa przeciw Bresciemu. Papież pisał między 
innemi do kardynała: „Takie są skutki niere- 
ligijności".

Rzym, 6 sierpnia. Jak aś wysoko postawiona 
osobistość otrzymała list, wyłuszczający. .że 
przyszłość należy do anarchii. Dostojnicy n a j­
wyżsi państw zniknąć muszą, a wszelkie środ­
ki ostrożności na nic się nie zdadzą, na nic 
opieka żołnierzy, na nic straże. Bresci miał 4 
towarzyszy; gdyby -mu się był zamach nie udał, 
to inni byliby za niego stanęli. Niema władzy, 
któraby nam przeszkodziła w działaniu. Przed­
tem wysyłaliśmy z Ameryki po trzech, czte­
rech, teraz wysyłać będziemy po 10. Nas (anar­
chistów) jest już bardzo wielu11. L ist ten pod­
pisany był cyfrą 99.

Paryż, fi sierpnia. „Echo de P aris11 donosi, 
że u uwięzionego tu wczoraj anarchisty V a- 
1 e g t  e znaleziono listy, które dowodzą, że ra­
zem z Salsonem i innymi anarchistam i przybył 
tu do Paryża, aby urządzić szereg ze ma­
chów

Wiedeń, 6 sierpnia. „Neues W iener Tagblatt" 
donosi z Genewy: Adwokat Lucheniego opo­
wiadał, że Lucheni zaraz po zamachu na ce­
sarzową Elżbietę oświadczył, iż gdyby miał 50

franków; natychm iastby pojechał do Włoch, 
aby zgładz.r króla włoskiego. f.Jeżeli jednak — 
dodał Lucheni - nie uczynię tego ja sam. to 
zrobi to ktoś drugi".

Odpowiedzialny redaktor:
W o j c i e c h  D ą b r o w s k i .

Wydawca:
Michał Konopiński.

N A D  E S Ł A N E .
i Ai iykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ulica św. Agnieszki, L. 5,
pod kierownictwem specyalisty do chorób ner- 

wowych D r a  i i .i i ]» rx ,y k a . 
o t w a r t y  p r z e z  c a ł y  r o k .

Franc«szka Wilhelma

ZIÓŁEK ROZWALNIAJAGYCH
w y t w o r u

Franciszka Wilhelma
optekarza w Neurkirclien

(D olna A ustrya) 

dostać można w każdej aptece

po cenie I złr. za paczkę.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kranów, Rynek, 39.

Błędnicę, pojawiającą się szczególnie n dzie­
wcząt dojrzewających, przypisać należy często 
temn. że organizm nie otrzymuje pożywienia, 
zawierającego m aterye krew tworzące. By u- 
sunąć tę dolegliwość i zapobiedz skutkom z niej 
wynikającym, trzeba organizm wzmocnić posil- 
nem pożywieniem, jakiem  jes t wyciąg mięsny 
somatoza z żelazem.

Kprsa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 
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Najlepsze francuskie
S I  S U L K I

do papierosów
d o  

n a b y c i a .

_______  Wtorek, 7 Sierpnia 1900.

r„ u u . u  i i i . iioo. ir»7

OGŁOSZENIE.
M agistrat stoł. król. miasta Krakowa, 

jako władza przemysłowa f. instancyi. 
na prośbę Józefa Baruclia Laksa z dnia 
o.'5 lipca 10 0 0  r. do I.. 4U435 o udzie­
lenie karty  przemysłowej na wyrób my­
dła w realnośi-i pod Nr. 14 przy ulicy 
P iekarskiej — zarządza w myśl $ 20 
ustawy przemysłowej postępowanie edy- 
ktalne celem zbadania dopuszczalności 
zamierzonego przedsiębiorstwa ze wzglę­
du na przepisy ustawy przemysłowej i 
wyznacza term in do rozprawy komisyj­
nej ua dzień 13go sierpnia 1900 r. o 
tronz. Kiej przed południem na miejscu 
zamierzonego przedsiębiorstwa.

O tern zawiadamia się Anilinę miasta 
Krakowa i znanych sąsiadów z nad­
mienieniem. że przeciw zamierzonemu 
przedsiębiorstwu można wnosić zarzuty 
pisemnie przed terminem wyznaczonej 
rozprawy kom isyjnej, lub ustnie na 
tejże rozprawie komisyjnej później 
bowiem wniesione zarzuty nie będą 
uwzględnione i zezwolenie na uiządze- 
dzenie tego przedsiębiorstwa, o ile pize- 
ciw temuż nie zajdą przeszkody z urzę­
du uwzględnić się m ające, udzielonem 
zostanie.

M agistrat stoł. król. m iasta  
Krakowa,

dnia .'5 sierpnia Ibon r.

Powietrze lasów iglastych 
w pokoju otrzyma je su-, przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.

Prócz przyjemnego z a p a c h u ,  posiada nieoszacowane 
właMiośei hygienirzne.

Oczyszcza i odświeża, pow iet./e mieszkań w wysokim
stopniu. :n 41 o

Flakon (jo ot., rozpylacze od 24 ct. do :5 złr.

JAN IHNATOWICZ
.Sklepy własne: we Lwowie, Krakowie, Przemyślu 
i Czeri..owcach, oraz we wszystkich pierwszorzędn. 
aptekach, drogueryaeh. sklepach i zakładach Iryzyer.

Nestle’go mączka dla dzieci
Dawka mączki dla dzieci K. 1*80.

cukrem po 1 K. aawka, bez cukru „Viking“ (nowość) po 1 K. dawka.
1299 8 12

Ncstle go zgęszczone mleko z

zawierająca n a j l e p s z e  mleko alpejskie.
( h l  ( / f l in to  .cnttu.t j u k o  m i jh  p u z i  i/!n

n i e m o w l ą t  j mających dolegliwości ioląSkowe.
N ie w y w o łu je  an i czy szczen ia , a n i  w ym io tów .

P o le c a n a  przez  p ie rw sze  p o w ag i le k a rsk ie  Ł ud 30  l a t  u ż y w a n a  
w e w s z y s tk ic h  s z p ita la c h  d z iea ięcych .

Próbne daw ki m ączki dla dzieci na żądanie za darm o i opłatn ie .
( iłó w n y  sk ła d :

JF. B e r l y a k ,  Wiedeń, I., Nagleigasse 1.

We wszystkich księgarniach
są do nabyciu

Pieśni polskie
w y d an ie  c z w a rte  pom nożone. 

Najlepszy ten zbiór, ułożony przez 
K . H a r to s s e i r i c z a  — zawiera 137 
pitśni narodowych i najznakomitszych 
utworów patrystycznych. 13W 14 20 

Cena egzempl. 6 0  c t., w  p ięknej opraw ie I z łr .

17 9 0 0  k ih . li>78

Kiłiirietes.
a u y a k o n y v i k e ru le t  a lu liro tt . 
je  k ih ird e ti .  „hogy:

A Fć-ltoronyi 
a u y a k ó n y w e z e t  I  __________ .. ....
1) S a in t - J e u n e h o m m e  J e n o  Ó d ó n , ki c s a la d i 

a l la p o ta ra  n .'zve  n ó tle n . es a  k iu e k  y a lla s a  
n im ai k a th o lik u s . ń llń sa  (fo fTalkozasa) pen - 
zug y i sz e m lć sz . lak o h e ly e  W ęg- zce ( f ml i -  
cz ia i, s z iile te s i he ly e  E g e i . sz iilo te s i id e je  
1859 ev i ju l iu s  lió 14 n a p  ja .  s a  ki m h a i 
S a in t  - Je u n e h o m m e  H u b e r t  s M enseu I.eo- 
p o ld in a ^ fia .

2) J i r a  M a r ia  A u g u s z ta ,  k i c sa la d i a l la p o ta ra  
nózve h a ja d o n , ós a  k in c k  y a lla s a  rom ai 
k a th o lik u s . a lliisa  ( fo g la lk o z a sa i Korni m a . 
lakó h o ly e  R a y cza  O fifJhlzia), s z iile te s i h e ly e  
P ozsany , sz iile te s i id e je  1 Ko 1 ev i a u g u s z tu s  
hó b m ip ja ,  s a  ki . l i ra  A gost s Św hm iedt 
K a ra li  —■ le a n y a  e g y m a ssa l h a z a s sa g o t 
sz a n d e k o z n a k  kiltmi

F e lh iy a tn a k  m in d azo k . a k ik n e k  a  n e v e z e tt  
h a z a s u lń k ra  y n n a tk o zó  y a la m e ly  tu jy e n y e s  ak a - 
d a ly ru l vuMjy a  sz a b a d  h e lc e g e y z e s t k iz a i..  kii- 
r iilm ćn y ró l tu d o m iisu k  v an . hogy e z t  a lu ..ro tt, 
a n v a k o n v v v e z ó te n ć l f h e ly e t te s n ć n  k b zy e tlen tll, 
v a g y  a  k if lig g e s z te s i h e ly  k lz s e g i  e ló lja ró sń g a  
( ille tó le g  u n e a K ó n y w e z e tii je j  u t j a n  je len tsć -k  be.

E z t  a  k i l i i rd c te s t  a  k -yetkez-J lie ly ek en  kcll 
te l je s i te n i .  u m. V'<-11<n->>11 y i.

Keit
n a p ja n .

u m.
'i Itoroi) i iban  . luiio. eyi julius hó 21)

P u s z t e r  E d e ,
a n y a k iin y w e z e tó .

17 901).

V erkttndigung.
I>er g e f e r t ig te  M a tr ik i . i fu h re r  des F elto ro - 

n y e r  M a trik e n  K re ises g ib t  K u n i ,  d a ss  :
1) N am e E u g e n  E d m u n d  S a in t - J e u n e h o m m e ,  

d essen  S ta n d  led ig , U elig ion  riim. k a th o lisc h , 
P .e sc h ń ftig u n g  F in a n z -R e s p ic ie n t , W o h n o rt 
W ę g rz c e  (G a liz ien ), G e b u r th so r t  E g e r, G e- 
h u r t s j a h r  und  T a g  14. .lu n i 1859, Sobn (les 
w e ila n d  H u b e r t  S a in t-J e u n e h o m in e  u n d  des 
L eo p o ld in a  M onseu;

2) N am e M a r ia  A u g u s ta  J i r a ,  d e re ń  S ta n d  
le d ig , R e lig io n  ri-m. k a th o l is c h , 15esoh;ifti- 
g u n g  K a m m e r ju n g fe r , W o h n o rt R a jc z a  (G a­
li zim i), G e b u r ts o r t  P ozsany , G e b u r ts ja h r  u. 
T a g  am  b. A u g u s t  18bl T o c h te r  des A u ­
g u s t  . l i ra  n n d  K a ro lin a  S c h m ie d t — d ie  
E h e  sc h lie ssen  w ollen .

E s  w erden  h ie m it  K ie je n ig e n  a u fg e fo rd e r t, 
d ie  von e tw a ig e n  E h e h in d e rn is se n , w elche  die 
eh esch lie ssen d en  P a r te ie n  h e tre ffe n , o d e r  a b e r  
von solchen llm s ti in d e n  K e n n tn is s  ha lom , 
w elah e  U m stan d e  die fre ie  E in w ill ig u n g  d er 
e h e sc h lie sse n d e n  P a r te ie n  a u s s c h l ie s s e n , d ies 
dem  g e te r t ig te n  M a trik e n fu h re r  d ir e k t  uder 
im V, eg(- d e r  G em einde - Y o rs te h u n g  anzu-
m e l d e n .

IńóSo V e rk iin d ig u n g  g e sc h ie h t in F e lto ro n y i
[ l a t u m  I l t . i r u n y i  a m  2t>. . l u l i  ltHMi.

P u s z t e r  E d e , 
M a trik en fu h re r.

1127 12 52

P ie rw sz a  z a c h o d n io -g a lic y jsk a

F A B R i K A  k o r k ó w
do f la sz e k  i beczek  77 48 52

BERNARDA MULSTEINA
w  K r a k o w i e ,  u l .  S t r a d o m  1. 2 7 ,

z a ło żo n a  w ro k u  1884, p o leca  S z a a . P u b liczn o śc i 
sw o je  w yroby , o raz  k a p s le  m e ta lo w e  do fla sz e k  

■ C e n n ik  i p ró b k i n a  ż ą d a n ie  za  d a r m o .

80  74 O

j f i '

S ły n n em i są  w św iee ie  m o je  p ra w n ie  c h ro ­
n io n e , je d y n ie  is tn ie ją c e  w y n a la z k i p rz e ­
c iw  o s ła b ie n iu .  P rosp. za  30 c t. w z n a ­
czk ac h  lis t. J .  A u g e n f e l d ,  up rz . w łaś. 
p a te n tu ,  W i e d e ń ,  IX ., T iirk e n s tra s s e  4.

i,. 514H. 14140

Doniesienie.
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Następstwa
w iększej galicyjskiej 
o l o j u  s k a l n e g o  illa IMoraw i 
Ś lązka poszukuje b iegły  w  tej g a ­
łęzi agen t , m ający bardzo dobre 
polecenia. -  Zgłoszenia przyjm uje 
TVo<lor W c in iio l i  w P r z e -  
r o ł v I < “ (1’re iau , M oraw a). 1571 5 n

Płaszowska parowa 
Fabryka dachówek i cegieł

S tow arzyszenie za rejestr. z ograniczoną poręką,

(Biuro w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 8)
p o le ca :

dachówki podwójnie f a l c o w a n e  
systemu wienerbergski ego — w ko­
lorach czerwonym lab czarnym; — 

rurki drenowe różnej wielkości.
Dostawy dachówek obejmuje dla wy­

gody P. T. Odbiorców wraz z kryciem.
C enniki i próbki w y s y ła  bezpłatnie.

451

(9

lo

liczne zam ów ienia uprasza
Z a rzą d .

Rumpel &  Waldek
im flsięliorstii) M ow y f t ó o c i o d w  M o w s M  

i nMinstalacyjny.
Polecam y się P. 1’ Szanownej Publiczności do w ykonyw ania 
instalacy j wodociągowych w ew nątrz  realności, jako też  klose- 
tów , łaz ienek  it.p. po najtańszych  cenach i pod przystępnym i

warunkami. <>24 40 52

Biuro i n ieusta jąca  w y sta w a  przyborów  in sta ­
la cy jn y ch  k rajow ych  i zagran iczn ych  znajdują  
się p rzy  ul. Z w ierzyn ieck iej Nr. 4 , telefon  109.

 - A  Koszt.oi-ysy na  żądanie za darm o. ^ ------------

♦ ♦ ♦  Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 4. ♦ ♦ ♦ ♦

♦ ♦ 
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦

Fabryka krawatek
w Krakowie, róg R ynku  

i ul. św. Jana 1,
poleca najm odniejsze k ra w a tk i w ła-
sm go  w yrobu z a  b e z c e n .

1289 8 10

Młocarnia parowa
wraz z lokomobilą Schuttlewortha naj­
nowszego systemu, z jiodwójnym przy­
rządom czyszczącym i cylindrem sortu­
jącym, oraz nowy 4-konny motor 
parowy tanio do sprzedania w fabry­
ce Stan. Kostrzewskiego w Samborze.

1503 8 3

•OOOOOOOOOOOOO*

ADOLF KAfflPEL
w e  L W O W IE , u l. G ro d eo k a  L . 3 .

Fabryka rur cementowych.
R e p r e z e n ta c y a  a u s t r .  T 'ow. a k c .  f a b r y k i  
p o r t l a n d  c e m e n tu  w  S z c z a K o w c j, T o w . 
a k c y j .  f a b r y k i  w a p n a  h y d r a u l ic z n e g o  

w  K a l te n le u tg o b e n .

S k ład  r u r  b e to n o w y ch  1 p o sa d zek  c em en ­
to w y ch  w łasn eg o  w yrobu , o raz  p o r tla n d  
c e m e n tu , lv a p n a  h y d ra u lic z n e g o , w a p n a  
sk a lis te g o  , g ip su  , c eg ie ł i p ły t  o g n io ­
t rw a ły c h  a s fa lto w e j p a p y  d ach o w ej, a s ­
fa lto w y c h  p ły t  iz o la c y jn y c h , p o sa d zek  i 
ru r  s z te in g u to w y c h  d la  k lo ak  , k a n a łó w  
i w odociągów , d a c h ó w e k , ł u p k u ,  n a sa d  
i p ły t  k o m inow ych  -  w ogóle w sze lk ich  

m a te ry a łó w  b u d o w la n y c h .

PRZEDSIĘBIORSTWO
w s z e lk ic h  r o b ó t  b e to n o w y c h  i  k a n a l i ­
z a c y jn y c h  , o r a z  u k ł a d a n i a  p o s a d z e k  

i  k r y c i a  d a c h ó w . 977 15 52

T e l e f o n  Nr. 460 . 
OOOOOOOOOOOOOI

Pomocnika cukierniczego
b ard zo  zdo lnego  w p ieczen iu  i u b ie ra n iu  tor­
tów , p rz y jm ie  od 15 s ie rp n ia  b. r. I l e u r j k  
KannŃ. •n k ie rn ik  w I t i  tłj.  P lac Jó z e fa  l- 

1532 5 6

poszukuje ubo­
cznego zajęciu- 

„A. J.“ przyjmuje 
Reformy.- 1505 :t cl

Zgłoszeńia pod lit. 
Administracya „N.

Nowy wózek
jasioniowy. ma do sprzedania >377 2 3 

W. H. R eutscher w  Bielsku.

co dzień świeżą, po 
2 złr. 0  ct. jtaczkJ 

Bulion po A złr., d złr.. 
ct. i Kl złr. kilo - Wysyła 

Dwór Łapszyn p. Brzeżany. n i7 >i u

ń-kilową; 
7 złr. 5(1

p o leca  997 43 O

W. HALSKI
w K rakow ie, Sukiennice,

handel żelazny.

W Kurymie
pod K ard y o w em . j e s t  za  p rz y s tę p n ą  cene  d 
n a b y c ia  5 0  m o r g ó w  r o li  i  p ó łto r a  m o r g a  
o g r o d u  w raz  z tr z e m a  dom am i m u ro w an em i. 
d w om a b u d y n k a m i z d rz e w a , z o b siew em , do­
b y tk ie m  i u rząd zen iem  , a  to w szy stk o  razem  

lu b  te ż  częściow o.
W iadom ość Z u za n n a  J a n ió e k , K u rfm  

ęW ęg ry , k o m ita t  Saros). | fm 4 g j

M i i m  zjiszczyt donieść ,'Szan. 
1’tibliczuośc1 że objąłem

propinacyę po p. Męckim 
na Woli j ustowskiej

naprzeciw strzelnicy wojskowej.
Poczyniwszy zuaczne ulepszenia tak 

w lokalu, jak  ogrodzie i kręgielni, oraz 
zaopatrzywszy R estauracyę w dobo­
rowe gorące i zimne przekąski i napoje, 
polecam mój lokal jako najodpowiedniej­
sze miejsce do rozrywek i sjmezynku. 
jak  i do zbiorowych zali; 1 w. umij 2 3 

X uszniiDwauitjn 
Franciszek Kristl.

♦ ♦ ♦  Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 4. ♦ ♦ ♦ ♦

BarSzo praktyczny m j r a i .

W celu zabezpieczenia dla c, i k. 
wojska dostawy siana, słomy na po- 
śció łkę. słomy do łóżek i węgli ka­
miennych . na czas od I października 

IKK.) r. do 3(i września liip l r . , od­
będą się w dniach poniżej wymienio­
nych, zawsze o godzinie 10 przed  
południem , rozprawy ofertowe , a 
mianowicie :

dni a 1 sierpnia 1900 r. w c. i k.
magazynie prowiantowym w Tarnowie 
dla stacyi w Tarnowie i w Nowym 
Sączu;

dnia 3  sierpnia 1900 r. w c. i k.
magazynie prowiantowym w Ołomuńcu 
dla stacyi w Opawie. Karniowie , Cie­
szynie, Bielsku i w Ołomuńcu;

dnia 9 sierpnia 1900 r. w c. i k.
magazynie prowiantowym w Ołomuńcu 
dla stacyi w Przerow ie, Prościejowie, 
Hranicach, Szumberku i w B zeńcu;

dnia 14 sierpnia 1900 r. w c,
i k. magazynie prowiantowym w K ra­
kowie dla stacyi w Wadowicach. Kę­
tach, Niepołomicach i w Bochni.

Bliższe warunki tej dzierżawy doty­
czące zaw arte są w urzędowej „Gazę-; 
cie Lwowskiej", w ..Czasie" i ,,Nowej 
Reformie11 z dnia 14 lipca lfitio r.

Oprócz tego rzeczone warunki mo­
żna przejrzeć w c. i k. magazynach 
prowiantowych w Krakoy.ie, w Oło­
muńcu i w Tarnowie, w filialnych ma­
gazynach prowiantowych w Bochni i 
w Opawde, we wszystkich c. k. Staro­
stwach powiatowych, w Towarzystwach 
rolniczych i w Izbach handlowych i 
przemysłowych leżących w obrębie c. 
i k. [. korpusu.
Z Intendentury c. i k. I. korpusu.
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N akładem  W ydaw nictw a „ N o w e j 
R e f o r m y "  w yszły  i są do nabycia
w k sięgarn i G. G e b e th n e r a  
i  S p ó łk i  w K rakow ie, R ynek 
główmy, tudzież w  A dm in istracyi 

„Nowej R eform y":

P r z e z  v, l » < lz e  K a r t i t a r n e  I t i u l a n j ’.
(K w iiu lectw o:

A S ,

W icileii, 3 lip.ui, 1887 r )

U Z N A N Y  Z A  N A J L E P S Z Y

serya  IX .
O dbitka szeregm koresjiondeiicyj o ry ­
ginalnych . zam ieszczonych w „Nowej 
Reformie ” , o stosunkach w K rólestw ie 
Boiskiem , obejm ująca 1 G4 Sir. d ruku  

in 8vo. F en a  60 Ct.

¥ świetle prawili,
odbitka „Listów z Warszawy11, źa-
m ieszczonycli w „Nowej R eform ie", 
obejm ująca 52 s trony  in 8vo. Cena

25 ct.

Lisii z zaliołi rosyjsfcieao
serya  X .

O dbitka szeregu  korespondeneyj o ry ­
ginalnych , zam ieszczanych w „Nowej 
R eform ie11 o najśw ieższych w ypad­
kach  w K rólestw ie Boiskiem , obej­
m ująca 124 s tro n y  dr uku in Syo.

Cena 50 Ct.
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Bayer’a Salicylowy plaster kauczukowy
jpst ś ro d k iem  racy o n a liiy fn  do z n p e łn e tro , b eu iU to zae? n  ̂ łłB/.l.ult siicuo nsuni(*cia

odgniotków, wzdymek i zgrubnień skornycn.
1 k o p e r ta  te g o  z n an eg o  ze sk u te c z n o śc i p la s tr u  w raz  z d o k ła d n ą  w sk azó w k ą  u ży c ia  kosztu.it 
30 c t., n a  p ro w in cy ę  35 c t. po prz°«faniu  należytości w znaczkach lis tow ych . Z a m ó w ie n ia  p rz e ­
sy ła ć  pod a d re s .:  A potheke zum „Rom ischen K a iser", W ien, I., W ollze ile 13, Hugo B ayer, A potheker.

N a sk ła d z ie  w  K rako w ie  m a Konstanty W iszn iew sk i, u l. F lo ry a ń sk a . 1081 11 21

Przetw ór do czyszczenia zębów.
Po k ró tk ie m  u ż y w a n iu  u su w a  g ru n to w n ie  sz k o d liw e  g rz y b k i ,  k tó re  w n ie z l i ­

czonych  ilo śc iac h  i u s ta w ic z n ie  tw o rz ą  się  w jam ie  u s tn e j i o s ia d a ją  n a  d z ią s łach  
i  zęb ac h , o raz  n a  tra w ie n iu  j zd ro w ie  w p ły w a  d o d a tn io  aż do późnej s ta ro śc i.

Od roku 1868 jes t w użyciu z najlepszym skutkiem

Bergera lecznicze MYDŁO SMOŁOWCOWE
w y p ró b o w an e  n a  k lin ik a c h  i p rz e z  w ie ln  p ra k ty k u ją c y c h  le k a rz y , n ie ty lk o  w A n s tro -W ę g rz e c h . 
lecz ta k ż e  w N iem czech , F 'rancy i, R osyi p a ń s tw a c h  b a łk a ń s k ic h , S z w a jc a ry i i tp ., — p rzeciw  

c h o r o b o m  „ n . ó r n y m ,  sz c z e g ó ln ie j p rzec iw

w s z e l k i * * 1  w y p z u t o m  s k ó r n y m .
S k u te k  sm ołow cow ego m y d ła  R e rg e ra  ja k o  h ig ie n ic z n e g o  ś ro d k a  do u su n ię c ia  łu p ie ż u  z brody 
do czy szczen ia  i o d w a n i a n i a  sko ry  je s t ró w n ież  o g ó ln ie  u z n a n y . - B ergera  
mydło smołowcowb z a w ie i-1 4 0  procent s m o ł o w c a  drzew nego i w y ró żn ia  sic 
z n a c z n ie  od w s z e l k i  h in n y c h  m y d e ł  sm oło wco wy eh. -  By się  o c n r o n i ć  
p rzed  f  a ł s z o w a  n i a m 1 1 h a lezy  żąd ać  w y ra ź n ie  B ergera  m ydła sm ołowcowego ■ -  .  w
i u w a ż a ć  n a  ta k i ,  ja k  obok z n a k  och ronny .

W uporczywy -i cierp ieniach skórnych z a m ia s t  m y d ł a  s m o ł o w c o w e ­
g o  u ż y w a  Się sk u te c z n ie

B ergera m ydła sm ołow cow o - siarczanego.
J a k o  łag o d n ie jsz e  mydło sm ołowcowe do u su n ię c ia  w sze lk ich  N I E C Z Y S T O Ś C I  CERY.

n a  w y rz u ty  sk ó rn e  i n a  g łow ie  u  d z iec i, tu d z ie ż  ja k o  n ie z ró w n a n e  mydło do m ycia i kąp ie li 
d la  codziennego użytku s łu ż y , z a w ie ra ją c e  35 p ro c e n t g l ic e ry n y  i p a c h n ą c e .

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena kawałka każdego gatunku 35  centów, w raz z opisem użycia.
Z in n y ch  leczniczych i kosm etycznych m ydeł B ergera  poleca  iie n a s te p n e , z a s łu g u ją c e  

"k U M » L  MYDŁD BENZOOWE d la  u d e l ik a tn ie n ia  c e ry ; MYDŁO BORAKSOWE p rzec iw  w y p ry - 
DCDf-’c n  KARBOLOWE do w y g ła d z e n ia  ce ry  i b lizn  po ospie  i ja k o  m yd ło  o d w a n ia ją c e ;
h! » . . .  IG L|W IOW E MYDŁO DO KĄPIELI i 1GLIW10WE MYDŁO TO A LETO W E; BERGERA MYDŁO  
DLA MAŁYCH DZIECI. (Cena 2 5  centów ).

B e r g e r a  m y d ł o  p e t r o s u l f o l o w e
p rzec iw  czerw oności tw a rz y , s in o śc i nosa , w y rzu to m  i sw ę d z e n iu  sk ó ry ; —  MYDŁO PRZECIW  
PIEGOM, b ardzo  sk u te c z n e ; MYDŁO SIARKOW E p rzec iw  trą d z ik o m  i  n ieczy s to śc i tw a rz y ;  MYDŁO  
t a n n i n o w e  p rzec iw  p ocen iu  nóg  i  w y p a d a n iu  w łosów .

B e r g e r a  p a s t a  d o  z ę b ó w  w t u b k a c h ,
n a jle p sz y  śro d ek  c z y szczen ia  zębów ; N r. 1 do zw y k ły ch  zębów , <r. 2 d la  D alących. — f e n a  
30 cen tów . W z g lę d e m  w sz y s tk ic h  in n y c h  M YOEt BERGERA z w ra c a m y  u w a g ę  n a  sposób u ży ­
c ia. N ależy  ż ą d a ć  zaw sze  m ydeł B ergera , g d y ż  i s tu ie ją  liczn e , a  b e z sk u te c z n e  n a ś la d o w n ic tw a .

SKŁADY W K rakow ie m a ją  pp. a p te k a rz e :  W . R e d y k , M. P ro ń , J .  L esik o w sk i, F o r tu n a t  
G ra le w sk i, E . H e lle r, R o se n b e rg , K o n s ta n ty  W is z n ie w sk i, G. O to w sk i. M ik u c k i. K. J a h r ;  
w W ieliczce P>. M iczyńsk i; w Bochni M .G a t ty ;  w T arn o w ie  J .  S o k a lsk i, L. F r iu e n g la s ,  N ies i“- 
ło w sk i; w Rzeszowie A. K a rp iń sk i;  w Nowym Sączu R. Ja k u b o w sk i, W . F il ip e k ;  w S tarym  
Sączu F ia łk o w sk i; w Chrzanowie F. W ło ck i; w O św ięcim ie A. P o laczek ; w Żyw cu l>. M a tu la , 

G raff; w Sędziszow ie J .  J a śk ie w ic z ;  w Jaśle R. P a lc h ; w W adow icach J .  M a c u d z iń sk i; du-L
le j wo w sz y s tk ic h  a p te k a c h  g a lic y jsk ic h . .721 lt! 24

Z I>ruk;irni Jag ie llońsk ie j w K rakow ie (u l. Jag ie llońska  Nr. 1<>). f)a)iier z fabryki B raci F ijałkow skich  w  B ie lsk u . Rzą.lca drukarni L . K. Górski


